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c z ę s c

J e j  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W ie l k a  
K s ię ż n a  A l e k s a n d r a  DostojnaMalżon- 
ka J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i W i e l ­
k ie g o  K s ię c ia  Namiestnika, pragnąc 
dzieii otwarcia Instytutu Aleksandryj­
sko-M aryjskiego wychowania panien 
upamiętnić trwałem dla tegoż zakładu 
dobrodziejstwem, raczyła wyznaczyć z 
własnej szkatuły dwa stypendja dla 
kształcących się w nim mniej zamożnych 
uczennic, dodając do nich dwa inne 
imienia s w y c h  córek W I e l k i c h  K s ię ż n i  
Cz e k  O l g i  i W ia r y . Stypendja te mieć 
będą imiona Dostojnych Ofiarodawczyń.

opłaty  za patenta gildyjne od pragnących się za­
opatrzyć w takowe p a ten ta  na rok 18615, rozpocz­
nie się w Kasie tutejszej Dochodów Skarbowych 
z dniem  3 (15) L is to p ad a  r. b. i trw ać będzie do 
dn ia  19 (31) G rudnia tegoż roku.

Mający zamiar uzyskać patenta, o jakich mowa, 
zechcą się zgłosić w oznaczonym wyżej terminie 
do M agistratu miasta Warszawy z podaniami na 
piśmie, tudzież z odpowiedniemi kwalifikacjami 
przez urząd Starszych Zgromadzenia kupców mia­
sta Warszawy wydanemi, pozyskane zaś patenta 
z kasy dochodów Skarbowych przedstawiać należy 
niezwłocznie wydziałowi Administracyjnemu, tu ­
dzież wydziałowi Skarbu i kas biura M agistratu, 
a to dla zakontrolowania onych i położenia na 
nich wizy.

Obok tego M agistrat uprzedza, że wedle obo­
wiązujących przepisów, niezaspokojenie opłaty 
gildyjnej w terminie do włącznie 19 (31) Grudnia 
r. b., spowoduje karę wyrównywającą jednej czwar­
tej części opłaty patentowej. — p. o. Prezydenta, 
Szambclan Dworu J e g o  C e s a r s k o  -  K r ó l e w s k i e j  
M o ś c i  Z. Hr. Wielopolski. — Naczelnik Kancelai ji 
Luce ński.

Do N a m i e s t n ik a  N a s z e g o  w  K r ó l e s t w i e  
P o l s k ie m , J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l ­
k ie g o  K s ię c i a  K o n s t a n t e g o  M i k o ł a j e w i c z a .

przedstawienie Waszej C e s a r s k i e j  W y s o ­
k o ś c i ,  Zważywszy: że Nadzorca Szkoły Powiatowej 
W Pułtusku,’ Filip Z a b a m ki, przesłużywszy gorli­
wie i nieskazitelnie la t 40 w szkolnym zawodzie, 
obecnie z powodu utraty  zdrowia i podeszłego wie­
ku nie jest w stanie wypełniać obowiązków swoich; 
nie mogąc zaś wnieść dwoistej składki Em erytal­
nej z procentem składanym za 24 letnią służbę 
w byłem Gimnazjum imienia Zamojskich w Szcze­
brzeszynie— i przez to według przepisów nie mając 
prawa do pensji, znajdowałby się z liczną rodziną 
bez wszelkich środków utrzymania, Rozkazujemy: 
uiszczać mu w drodze łaski z właściwych fundu­
szów Skarbowych Królestwa Polskiego, od dnia 
Uwolnienia go ze służby, pensję Em eryt (hnj wy 
1'ównywającą pobieranej Przez niego płacy, to jest 
1'ubli srebrem siedmset pięćdziesiąt na rok.

Wykonanie niniejszego Ukazu N a s z e g o ,  W a s z a  
C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  nie omieszka polecić Komisji 
Rządowej Przychodów i Skarbu.

(podpisano) „ALEXANDER, 
przez C e s a r z a  i K r ó l a .

Minister Sekretarz Stanu
(podpisano) ./. Tymowski.

w Gatczynie, dnia 9 (21) Października 18G2

M agistrat Miasta Stołecznego W arszawy ■— 
Zawiadamia niniejszem: że na zasadzie A rt. 52 
Ustawy Gildyjnej, Najwyższym Ukazem z d. 28 
Maja (9 Czerwca) 185 i  r. zatwierdzonej, pobór

P. o. W arszawskiego Ober-Policmajstra.— Po­
dług postanowienia Namiestnika Królewskiego d. 
16 Marca 1816 r. wydanego, w celu ochronienia 
dróg i bruków od niszczenia, wszelkie wozy do 
rozwożenia ciężarów używane i wozy frachtowe, 
opatrzone być winny kołami najmniej 5 cali sze­
rokości dzwona mającemi, a drzewo opałowe i bu­
dulcowe jedynie parą koni rozwożone być może; 
za niezastosowanie się do powołanego postanowie­
nia, winni, za pierwszym razem ulegać będą konfi­
skacie wozu i objektu wiezionego, na rzecz szpitali, 
a za powtórnem i każdem następnem przekrocze­
niem, oprócz konfiskaty przedmiotów, za każdy raz 
opłacie kary po złp. 60. Ponieważ przepis powyż­
szy nie przez wszystkich procederzystów jest za­
chowany, p. o. Warszawskiego Ober- Policmajstra, 
powodowany odniesieniem się M agistratu miasta 
stołecznego Warszawy, wzywa właścicieli, wozy 
podobnego rodzaju posiadających, ażeby w prze­
ciągu jednego miesiąca, zmianę kół wązkioli na 
kola z dzwonami przepisanej szerokości dopełnili, 
zaś trudniących się rozwożeniem drzewa, iżby 
oprócz zmiany kół na szerokie, do posługi tej nie 
więcej nad parę koni przy zastosowaniu cię żaru 
używali, a to pod skutkami kary, powołauem na 
wstępie postanowieniem zagrożonej, dopilnowania 
czego włożony zostaje obowiązek na policję wyko­
naw czą.—Warszawa d. 25 Października (6 Listo­
pada) 1862 r. — Podpułkownik Muc/tanow. .«»

7. Petersburga, 29 Października. 

Z a s a d n ic z a  u s t a w a  R e o r g a n i z a c j i  w y d z i a ł u  

s ą d o w e g o  w  R o s ji .

C z ę ś ć  t r z e c i a .  

POSTĘPOW ANIE SĄDOWE CYWILNE.

I I . 0  postępow ania sąd o w n a  w sądach 

ogólnych.

{ D a ls z y  c iąg).

5) O sposobach apelowania od wyroków.
67. Od wszystkich wyroków sądu okręgowego, 

w sprawach w nim wszczętych, dozwala się apelacja 
do izby sądowej.

68. Izba sądowa wydaje we wszystkich sprawach 
wyrok stanowczy.

69. Znosi się przeprowadzanie, w skutek ape­
lacji stron,spraw z izb sądowych do departamentów 
senatu, również jak z departamentów senatu do o- 
gólnego tegoż zebrania i z ogólnego zebrania do 
rady państwa.

70. Oprócz apelacji ustanawia się jesze dwa ro­
dzaje skarżenia wyroków: 1) opozycje przeciw za­
ocznemu wyrokowi; i 2) prośby o zniesienie, w y­
roku.

71. Opozycje przeciw wyrokom zaocznym mają 
charakter nie skargi na sąd, lecz przedstwienia 
wnoszonego do sądu, i dla tego rozstrzygane są 
przez sąd który wydał wyrok.

72. Pozwany nja prawo wnieść przeciw zaocz­
nemu wyrokowi opozycję, w oznaczonym od czasu 
początku wykonania wyroku terminie i prosić o 
wydanie nowego wyroku na ogólnych zasadach.

73. Przeciwko powtórnemu wyrokowi zaoczne­
mu opozycja nie jest dopuszczalna.

74. Prośby o zniesienie wyroków, mogą być 
trojakiego rodzaju: 1) prośby o kasację wyroku 
które są dopuszczalne tylko: a) w razie wyraźne­
go pogwałcenia prawdziwego znaczenia prawa i b) 
w razie pogwałcenia form i formalności postępo­
wania tak ważnych, że bez ich zachowania nie mo­
żna wyrokowi przyznać mocy sądowej decyzji; 2) 
prośby o przejrzenie wyroków, z powodu nowowy- 
ualezionych okoliczności, lub w skutku odkrytego 
fałszu aktów, na podstawie których wydany został 
wyrok; 3) prośby osób nie mających udziału 
w sprawie jeżeli wydany wyrok dotyczy ich praw.

75. T aką drogą podlegają zniesieniu wyroki 
sądów d rug ie j instancji, od których nie można 
apelować.

76. Roztrząsnięcie próśb wyżej oznaczonych trzech 
rodzajów o zniesienie wyroków sądowych, należy 
do kasacyjnych departamentów senatu.

77. Decyzje kasacyjnych departamentów senatu 
ogólnego ich zebrania, wydają się nie inaczej jak

po wysłuchaniu przygotowawczych wniosków na­
czelnego prokuratora, i podają się do wiadomości 
publicznej, jako skazówka do jednakowego tłoma- 
czenia i stosowania prawa.

78. Następstwem zniesienia wyroku przez ka­
sacyjne departamenty senatu, ma być zwrócenie 
sprawy do nowego rozstrzygnięcia sporu in merito, 
lecz już nie do tego sądu, którego wyrok uznany 
został za nieważny, lecz do innego równego z nim 
stopnia, który obowiązany jest w tłomaczeniii ści­
słego ducha prawa  trzymać się zdania kasacyj­
nych departamentów. Skargi na wydany na lej za 
sadzie przez inny sąd wyrok, w żadnym razie nic 
są dopuszczalne.

7 9. Niezależnie od opozycij i próśb o zniesienie 
wyroków, d o p u sz c z a ln e  są ta k ż e  skargi n a  n ie r e  
g u la r n e  i  s t r o n n e  d z ia ła n ia  sę d z ió w , p r o k u ra to r ó w  

innych urzędników sądowych, tak w prowadzeniu 
sprawy, jak  i w wydaniu wyroku. Pierwszą in­
stancją w sprawach tego rodzaju zc skarg na 
urzędników sądu okręgowego, ma być izba są­
dowa, drugą i ostatnią — kasacyjne departa­
menty senatu, a ze skarg na osoby należące do 
władz wyższych,pierwszą i ostatnią instancją mają 
być kasacyjne departamenty senatu.

80. Do wnoszenia tak skarg apelacyjnych na 
wyroki sądów, jak i próśb o zniesienie wyroków 
sądowych, ustanawia się termin czteromiesięczny.

82. Oprócz togo na drodze sumarycznej roztrzą­
sają się: 1) wszystkie sprawy, podlegające z po­
wodu swych własności roztrząsaniu pokojowemu, 
jeżeli z powodu wysokości akcji podlegają juryz- 
dykcji sądów ogólnych; 2) wszystkie sprawy o ścią­
gnięcie nalćżności wynikających . z umów i zobo­
wiązań, zaleconych do wykonania, kiedy przy ad- 
ministracyjnem postępowaniu na zasadzie tych 
aktów wyniknie spór, podlegający rozsądzeniu, i 
3) spory o przywileje.

83. Po stawieniu się stron, prezes sądu otrzy­
mawszy od nich objaśnienia, wyznacza bezzwło­
cznie posiedzenie do roztrząsnięcia sprawy na d ro ­
dze sumarycznej, jeżeli strony zgadzają się na to, 
a prezes przekona się że sprawa z powodu swej 
prostoty i braku zawikłań może być rozstrzygniętą 
bez żądania objaśnień na piśmie. W  przeciwnym 
razie prezes oznacza stronom term in do przed­
wstępnych objaśnień pomiędzy niemi na piśmie , 
które mają służyć za przygotowanie do ustnych 
rozpraw, i przeznacza dzień na posiedzenie do 
roztrząśnięcia sprawy. Dla zamiany tych objaśnień, 
może być wyznaczony każdej stronie oddzielny 
termin, jeżeli jedna z nich tego zażąda.

84. Objaśnienia te komunikują się za pośrednic­
twem komorników sądowych lub innych urzędni­
ków sądu, albo też przysięgłych pełnomocników.

85. W  razie niestawienia się powoda na dzień 
ustnej rozprawy', sąd wyrzeka zaniechanie sprawy do 
czasu nowej skargi akcyjnej, lub też na żądanie po­
zwanego, przystępuje do sądzenia i wydaje wyrok 
według ogólnych zasad, wyznaczając, na jego żąda­
nie sprawdzenie dowodów lub inuą czynność doty­
czącą przygotowania sprawy do wyroku. Następ­
stwem niestawienia się pozwanego na dzień ustnej 
rozprawy, ma być wyrok zaoczny.

86. Zwłoka dla przedstawienia dowodów daje 
się w takim tylko wypadku, kiedy będzie dowie­
dziona niemożność złożenia ich na wyznaczony 
termin.

87. W  dzień naznaczony do wprowadzenia spra­
wy, pomiędzy stronami, lub ich pełnomocnikami, 
odbywa się ustna rozprawa, k tórą poprzedza przed­
stawienie treści sprawy przez członka referenta.

88. Nowo żądania w czasie ustnej rozprawy nie 
są dopuszczalne.

89. Rozprawą ustną kieruje prezes sądu; ma 
on prawo zadawać’stronom pytania dla zupełnego 
wyjaśnienia sprawy; na niego wkłada się również 
obowiązek nakłaniania ich do zgudy, tak po pier­
wszej odpowiedzi, jak i po ukończeniu rozpraw 
sądowych.

90. Po ukończeniu rozprawy ustnej, prezes ob­
jaśnia w krótkości treść sprawy i żądania stron, 
a następnie sąd wydaje wyrok na zasadzie ogól­
nych przepisów.

91. Dla założenia apelacji od wyroku sądo­
wego, zapadłego na drodze sumarycznej, wyznacza 
się termin miesięczny. (d. c. n .j

alarm zebrani kozacy ścigali górali, pozostawio- 
nemi przez nich śladami, lecz dopędzić ich nie 
mogli. O ile wiadomo, jeńców trzymają niepokorni 
Abadzechowie na r. Kurzyps. Taki zuchwały czyn 
łupiezki, któremu nic podobnego nie zdarzyło się 
od kilku lat, bezwątpienia nie pozostanie bez uka­
rania, i górale drogo opłacą za swe rozbojee.

Z  W ilna , A-go Listopada.
W okólniku zarządu wileńskiego naukowego o- 

kręgu, pomiędzyinnemi, wydrukowano:
C e s a r z  J e g o  M o ś ć  na najpoddanniejsze przeło­

żenie p. zarządzającego ministerjum narodowego 
oświecenia, 5 Sierpnia Najwyżej rozkazać raczył: 
istniejące przy gimnazjach mińskiem i grodzień- 
skiem instytuty szlacheckie zwinąć, a wychowań- 
com na koszcie skarbowym i na kapitałach fundja 
cyjnych zostającym, wydawać w rodzaju stypendum- 
po 150 rub sr. rocznie każdemu ze 175 przezna­
czonych na ich utrzymanie, a pozostałe 25 rs. za­
liczać do sumy ekonomicznej, dla wyznaczenia im 
wsparcia przy wejściu ich do uniwersytetu, lub na 
służbę po ukończeniu kursu nauk w gimnazjum.

(K u r . Wit.)

C e s a r z  J e g o  Mość dnia 15 września b. r. Naj­
wyżej dozwolić raczył na otwarcie na nowo w W il- 
nie izraelskiej sobotniej i świątecznej szkoły, utrzy­
mywanej przez Hirsza Harbera i Arona Dawida 
Aufenbacha. (Kur. Wit.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

6) O sumarycznem postępowaniu sądowe///.
81. Wszystkie sprawy mogą być prowadzone 

drogą sumaryczną, w skutku wzajemnej zgody 
stron, jeżeli sąd ze swej strony nie napotka w tym 
względzie jakich przeszkód.

Wiadomości z okręgu Kubańskiego.
Z Kubańskiego okręgu otrzymano wiadomość, 

że 19 września (v. s.) banda górskich łupieżców, 
przekradłszy się nieznacznie przez trzy linje k o r­
donowe: Białej rzeki, Laby i Kubaui, w nocy, nie­
spodzianie napadła pomiędzy stanicami Kazańską 
i Tyfliską na jenerał-m ajora Kuchareńko, jadącego 
taran tasem , razem z sztabs - kapitanem artylerji 
gwardji Jochansonem i jednym kozakiem. Pierwsze 
wystrzały górali położyły trupem pocztyliona i ko­
zaka, a jenerał-major Kuchareńko i sztabs-kapitan 
Joohausou, nic zważając na usiłowania stawiania 
oporu łupieżcom, zostali zabrani do niewoli. Na

Ogólne Spraw ozdanie.
Sprawa grecka jest teraz i długo jeszcze bę­

dzie, na porządku dziennym. W  Paryżu utrzy­
mują, że marg. Moustier oświadczył już z po­
lecenia swego rządu Porcie, iż Francja z A n­
glią postanow iły nie interwenjować, jeżeli 
G recy nie będą zagrażać całości i bezpieczeń­
stwa Turcji. Patrie zapewnia, że okólnik lor­
da Russela co do kwestji greckiej, dotyczy 
dwóch punktów. W  pierwszej jego części lir. 
R ussel oświadcza się za zasadą nieinterwencji. 
W  drugiej czyni p’ewne zastrzeżenia co do za­
stosowania tej zasady, żądając utrzymania w a­
runków protokułu lonoyńskiego z 1830 r. 
wyłączających od tronu greckiego książąt 
z rodzin panujących w trzech opiekuńczych  
mocarstwach, tym  sposobem pozostałaby ty l­
ko kandydatura księcia Frandrji drugiego sy ­
na Króla Belgów  i księcia Aoste drugiego sy ­
na Króla W łoskiego.

Z dzienników tak francuzkich jak i angiel­
skich okazuje się, że dynastja W ittelsbachów  
nie może mieć nadziei objęcia tronu greckie­
go, chociaż nie bez słuszności jedeu z dzienni­
ków wiedeńskich robi uwagę, że mocarstwa 
żądające zachowania jednego z warunków pro­
tokułu londyńskiego, powinnyby nie pozwo­
lić i na pogwałcenie innego, m ianowicie zape­
wniającego tron grecki dynastji bawarskiej, 
w przeciwnym zaś razie oczekiwać na wybór 
który ma dokonać w Atenach zgromadzenie 
narodowe.

>će pomiędzy Auglją i Francją nastąpiło po­
rozumienie w sprawie greckiej, dowodzi i zmia­
na w tonie M orning-Posta, który utrzymuje, że 
obawy jakie wzbudziła rewolucja grecka już 
ucichły i że nowa dynastja z nową konstytu-

RZECZV SPOŁECZNE.

X I I .
Pojęcie obywatela.

P olityka i ekonomja, kiedy zamierzają do­
skonalić organizm społeczny, kiedy zamierza­
ją mnożyć dobro pospolite, to usiłują szerzyć 
ńwiatlo, dla przesączenia w szystkich warstw  
sP°łeczeństvva zasadami moralności, które 
8d Podstawami wszelkiego porządku.

Każda cywilizacja ma swoją moralność, 
która jest życiom wszelkiego organizmu spo­
łecznego; — z togo to źródła czerpią silę sw o­
j ą — Władza i prawo, — państwo i społeczeń­
stwo, — korona i obywatel; z tego źródła na­
reszcie, snuje się wątek narodowych dziejów.

Całe prawodawstwo jest nieustannem sto- 
H°'va.uieia moralności, do potrzeb rozwijają­
cego się organizmu społecznego. Gdybyśmy 
me znaleźli żadnych innych śladów po zga­
słymi narodzie, oprócz praw księgi? — to z tej 
księgi nabędziemy dokładnego pojęcia o cy­
wilizacji, jaka te n  uaró(1 itss5tałciła, o moral­
ności, jaką wydała z siebie ta cywilizacja i o 
samym stopniu dojrzałości tego narodu. K się­
ga praw pokazałaby nam VVszystkie daty wa­
żniejszych epok w dziejach rozwijania się 
społecznego tego narodu, od zawiązku, przez 
cały ciąg wzrostu, aż po przejściu najwyższe­
go wzniesienia się potęgi, zobaczylibyśm y st0- 
Pniowy upadek i samą ruinę społeczną.

Gdybyśmy znowu nie m ieli żadnych in­
nych śladów po zgasłym W dziejach narodzie, 
tylko bjografję jeiluego wielkiego obywatela, 
obejmującą w szystkie szczegóły jego pryWiu 
tnego i'publicznego życia, z tej bjograł]i na­
bylibyśm y pojęcia o cywilizacji i moralności 
óarodu wydającego takie postacie obywatel­
skie.

Nasza cywilizacja europejska, w ciągu kil- 
kudziesiąt-wiekowych dziejów swoich, poka­
zuje nam liczne epoki doskonalenia się jej 
moralności, — a w każdym stopniu jej doj­
rzewania doskonaliło się pojęcie obywatela, 
gdy odmieniały się jogo obowiązki i pow in­
ności, przez udoskonaloną moralność nakre­
ślone. Charakter obywatela urabia się nieu­

s ta n n ie , n ie  z ry w ając  n ig d y  z p rzeszło ścią , 
ro z ra s ta  się  cząstkow o, pow o ln ie . U m ie ra ły  
in d y w id u a , a le  m o ra ln a  is to ta  człow ieka,w  ca­
ły m  c iągu  dziejów  naszej cyw ilizacji, j e s t  nie- 
śm ie r te ln ą , w iecznie m łodą , św ieżą  i po lną  
siły , bo n ie u s ta n n ie  zd o ln ą  do ro b ien ia  p o s tę ­
pów  n a  drodze d o sk o n a len ia . N ie u s ta n n a  p ra ­
ca  ducha, od chw ili je g o  zw y c ięz tw a  i zapa­
n o w an ia  n ad  zw ie rzęcą  n a tu rą  człow ieka, 
w znosi c iąg le tę  m o ra ln ą  is to tę  i do n a jw y ż­
szych  celów  b y to w a n ia  podnosi. U sz lac h e t­
n ia jąca  się  n a tu ra  tej is to ty , co raz  d o sto jn ie j­
sze s ta w ia  sob ie zadan ia, coraz podn iośle jsze  
w y k o n y w a  p race , n a  coraz w yższą  u ra s ta  
p o tęg ę  i ro zw ija  się n a  coraz szerszem  po lu  
działalności.

W  dziejach ludzkich, w ielkie postacie oby­
watelskie są jakby dniami tej moralnej istoty  
człowieczej, która żyje lat tysiące; narodzenie 
się, ciąg pracowitego życia i śmierć wielkiego 
obywatela, to jedna doba istoty nieśmiertel- 
nej; życie narodu to niby miesiąc lub rok je ­
den w dziejach tej istoty; — wielkie wstrźą- 
śnienia w dziejach ludzkich, to straszno bu­
rze, odświeżające ludzkość, — one wyniszcza­
ją plemiona zużyte, a pow-ołują do pracy m ło­
de szczepy.

W  dziedzinie ducha mięszka jeden tylko  
człowiek nieśmiertelny, istność doskonała, 
wiecznie młoda i świeża, bo wiecznie dosko­
nalić się zdolna. Celem jej zlać się z św iatło­
ścią, która ją poczęła, z Bogiem  Stworzycie­
lem, a droga do tego celu niezmierzona. G e­
niusz ziemskiego żywota i człowiek robaczo- 
drobny, to są istoty tom różne, żo wyżej lub 
uiżej w spięły się d° tego w ielkiego celu, po 
drabinie wieczności; to są księżyce, gwiazdy 
lub gwiazdeczki drobno, to iskierki z rozdzie- 
lonoj światłości. One jaśnieją w żywocie ziem­
skim, niby wśród nocy, dopóki ichniepochlo- 
nie niezmierzona i nieogarniona światłość 
poranka. Tylko w dziedzinie ducha człowiek  
jest doskonale swobodną istotą; wolno mu 
czerpać z światłości bez końca i miary, — bo 
natura światłości jest taką, że kto ją bierze, 
ten ją  mnoży, ten zapładnia sam siebie na jej 
krzewiciela. Tutaj wszystko może być w ła­
snością jednego i własnością wszystkich. 
W  tej dziedzinie jest najwyższa wolność, a bo­
gactw ty le ma każdy, ile ich tylko ogarnąć

może. Tutaj każdy zostać może Krezusem  
i nikogo nie pokrzywdzi: urośnie w potęgę a 
nikomu nie zagrozi uciskiem, — bo wsącza 
sią we wszystkich. Tutaj genjusz twórczy 
i najpodrzędniejszy robotnik, znaczą się. jedną 
dobą odrębnego istnienia i rozpływają się 
w masie światłości. Ta wielka dziedzina ze­
wsząd otwarta, którędykolwiek człowiek na 
nią wchodzi — to wchodzi drogą właściwą.

W ziemskiem życiu gmach budowy poli­
tycznej i społecznej trzyma na barkach sw o­
ich obywatel, — dzieje narodu przędzie oby­
watel; on jest filarem tego co stanęło i czyn­
nikiem budującego się dobra.

Z cząs teczek  w o li o b y w a te li p o jedynczych  
z ło ży ła  się w ola  pow szechna , — z cząsteczek  
m ocy , m oc pow szechna; p ie rw sz a  ja k o  p raw o  

w aro w n ią  s ilną , —  d ru g a  ja k o  w ładzajest .. —  . ^
jest sternictwem potężnem. Obywatel je st  
razem produktem moralnym społeczności i jej 
budowniczym.

W  chwili poczynania się nowej epoki dzie­
jów  naszej społeczności polskiej, trzeba nam  
koniecznie postawić doskonało pojęcie oby­
watela. Po długiem wyczekiwaniu, wkracza­
my nareszcie w tę epokę, w której nie sło­
wa, ale czyny budować mają dobro pospolite. 
W  złej doli musiało się u nas nalądz grzechu 
wiolo. W" ścieśnionych szrankach publiczne­
go życia, praca ducha była nieustanną kon­
spiracją, bo życie samo rozwijało się jakby 
w ciem nych podziemiach. Nic dziwnego, że 
i kształty tej moralnej roślinności, bez słone­
cznego św iatła, urabiały się dziwacznie. 
W schodzący poranek nowej doby w  Życiu 
narodu, po długiej nocy, pozwoli wszystkim  
jednostkom  społeczności wglądać w sprawę 
publicznego dobra. A  więc skończy się ta ka­
bała tajemnicza, którą kładliśm y lat tyle, — 
kwestja zasad stanie nad kwestją człowieka, 
rozproszą się koterje, przestaniemy się oglą­
dać na zręcznych kuglarzy, skończy się wszel­
ka szarlatanerja.

W  latach niedoli wiele narosło u nas ego­
izmu, — i nic w tern dziwnego; ho w epoce 
wyniszczania zasobów, instynkt zachowawczy 
radzi środki przedłużania egzystencji, więc 
człowiek gromadzi je bardzo często, bez oglą­
dania się na dobro pospolite, lub to dobro 
pojmuje względnie do Bwojego interesu.

A le nowa epoka, nowem i zwykło poczyna 
się czynnikami, — a kto chce sprawiać dobro 
publiczne w tej nowej epoce, ten zerwać mu­
si z tradycjami czasów niedoli, porzucić na­
rzędzia zdobywania partykularnych korzyści, 
a egzystencję swoją indywidualną uczynić 
zależną od dobra pospolitego nowej epoki.

B yło  u nas w ielkie pojęcie obywatela, tego 
pojęcia nie określał zakon osobny, wszelako 
w dziejach naszych narysowała się wyraźnie 
wspaniała postać obywatelska. Idąc za śla­
dami prawodawstwa, a z niemi zestawiając 
czyny, złoży się wyraźny rysunek tej postaci. 
Jeden tylko stan rycerski u nas był powoła­
nym do życia publicznego, więc też poję­
cie obywa tola, zbierzemy z polskiego szlach­
cica.

Rycerstw o chrześejańskie wszędy jedno 
miało źródło, lub tę samą chrześcjańską mo­
ralność. W  czasach, kiedy rzesza narodowa 
i król, dwa tylko wyobrażają stany, niewol­
nika i pana, — rycerz zjawia się jako pierw­
sza indywidualność, w y z w o l o n a  z niewolnicze­
go stanu, która określa prawem dwa swoje 
obowiązki, jeden w zględem  korony, drugi 
względem swojego narodu. On ma być straż­
nikiem i zdobywcą swobody dla coraz w ięk­
szej liczby umoraluionyck indywidualno­
ści, — staje się filarem tronu i opiekunem sła­
bych.

W  dwunastym wieku ery chrześcjańskicj, 
rycerstwo staje się instytucją wyraźnie ukon­
stytuowaną, ma swoje prawa, obyczaje i zw y­
czaje. Rycerz wstępujący do stowarzyszenia, 
siada na koń i poczyna służbę orężną, jako 
protektor nieszczęśliwych i s ła b y ch , jako 
obrońca kościoła. Rycerstwo chrześejańskie 
ukazuje się na widowni dziejowej, jako naj- 
poetyczniejsza doskonałość obywatelska, —  
ono urobiło cnoty i obyczaje. Nigdy nie w i­
dziano więcej wspaniałości duszy, cbrześcjan- 
skiego miłosierdzia, tyle szlachetności cha­
rakteru, pobożności, przyjaźni, miłości, które- 
by się ułożyły do tak pysznej harmonji jak  
w rycerskim zakonie. Przelewać krew dla 
chwały Boga, poświęcić życie dla przyjaźni, 
zasłaniać od ucisku bezbronnych kapłanów, 
niew iasty i dzieci, karać niesprawiedliwość, 
nagradzać krzywdy, — oto był cel rycerskiej 
pracy. Rycerz chrześcjański miał panię swo­

ich m yśli, idealuą kochankę, którą czcił, po­
święcając dla niej w szystkie swoje szlachetne 
czyny i wszystkie bohaterskie przedsięwzię­
cia. P ełn ił w szystkie cnoty bez pretensji do 
nagrody, — a dumę rodową upokarzał, pod­
dając się ślepo rozkazom wodza swojego, choć­
by ten był niższy rodem od niego. Honor był 
najdroższym skarbem rycerza i zawsze gotów  
był za niego oddać życie.

Ojczyzną pierwotną rycerskiego zakonu by­
ła Francja, z Francji dopiero, za czasów kru­
cjat, rozszerzyła się ta instytucja po świecie, 
a doskonaliła się długo. W szelako każdy na­
ród dał jeszcze charakter osobny swojemu  
rycerstwu.

Rycerstwo narodziło się i rozwinęło tylko  
w tej grupie narodów chrześcjańskich, które 
brały światło wiary z R zym skiego ogniska. 
W  państwie Greckicm, ani u ludów, które 
czerpały światło swoje z greckiego ogniska, 
nie znajdujemy śladów rycerstwa.

A by zostać członkiem  towarzystwa rycer­
skiego, trzeba było przynajmniej w yw ieść  
szlachectwo swoje od trzech pokoleń. N astę­
pnie udowoduić, że kandydat nie poprzesta­
wał na edukacji domowej pod swroją rodzinną 
strzechą, ale ćwiczył się w domu znakomite­
go barona, poczynając od służby pazia przy 
osobie barona lub jego żony. P o  skończeniu 
lat czternastu, rodzice przyprowadzali pazia 
przed ółtarz. W tedy kapłan pobłogosławiw­
szy Uroczyście szpadę, przypinał ją  do boku  
pazia, który odtąd awansował na jeźdźca 
(ćcuyer), — gdzie przechodził liczne stopnie, 
poczynając służbę od prostego germka. W  tej 
randze najwyższym  stopniem był towarzysz 
przywiązany do osoby barona, który ciągle 
tow arzyszył panu swemu, nosił jego tarczę 
i oręże, w ykrzykiw ał jego hasło, a w dniach 
uroczystych robił honory przyjęcia w domu 
pańskim. Towarzysz pokojowy znów, m iał 
w szczególnej pieczy zastawę stołu złotą i 
srebrną. Towarzysz kraj czy rozdzielał po­
trawy i z wielką elegancją podawał je biesia­
dnikom. Towarzysz stajenny albo koniuszy 
dozorował konie i ćw iczył je na potrzebę w o­
jenną, a miał pod rozkazami swojemi młodzież, 
którą wprawiał do używania konia. Tylko  
synow ie królów i książąt byli uwolnionymi
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cją, zapewne zadowolni życzenia mocarstw o- 
piekuńczych.

Patrie donosi, że pomiędzy mocarstwami 
opiekuńczemi toczą się układy co do wspól­
nego uznania rządu tymczasowego w Atenach, 
co nadałoby mu, tak potrzebną w obecnej 
chwili powagę moralną.

Jeden z korespondentów belgickićli zape­
wnia, że Anglja czyni nowe usiłowania w ce­
lu skłonienia F rancji do spicszniejszego za­
łatw ienia kwestji rzymskiej; lecz p. Drouin 
de Lkuya miał oświadczyć lordowi Cowley, 
iż zanadto wielki panuje rozdział pomiędzy 
Rzymem a W łocham i, ażeby Francja już te­
raz mogła myśleć o roli pojednawczej. O sta­
tnia nota p. D rouin  de Lhuys podobno także 
odrzuca żądania gabinetu turyńskiego, dowo­
dząc konieczności utrzymania status quo■ La 
France dowodzi, że podstawą nowo m ają­
cych się zawiązać układów w kw estji rzym­
skiej, będzie jedynie list Cesarza z 20-go 
maja, z usunięciem na bok, tak  depeszy p. 
Thouvenela jak  i okólnika p. Durando, doda­
jąc, iż z dokumentów, jak ie  wkrótce będą o- 
głoszone, okaże się, iż gabinet turyński ró­
wnie stanowczo odrzucał pojednawcze pro­
pozycje F rancji, jak  i dwór rzymski.

W Neapolu przygotowania na przyjęcie 
K róla zostały przyspieszone. W iktor-E m a- 
nuel m a się tam  udać w końcu b. m. P rze­
kroczenie granicy austrjackiej przez karabi­
nierów włoskich, jak  sądzą, nie będzie miało 
żadnych groźnych następstw.

Ja k  donosi Wiener Zeitung, w Scrbji stron­
nictwo niezadowolnionych coraz większej na­
biera" siły i świeżo wydana jego proklamacja 
zawiera nie tylko gwałtowne zarzuty ale na­
wet groźby przeciw księciu Michałowi, le- 
meswarska. gazeta obawia się nawet wybuchu 
wojny domowej w tym  kraju.

W  Prusach wielkie wrażenie zrobiło ogło­
szone w Allg. Bur. Zeitung oświadczenie hr. 
Scliwerina, podane w treści przez wczorajsze 
depesze. Zapewniają, że p. B ism arck prze­
prowadzi, stosownie do życzenia okazanego 
w izbie, zmniejszenie czasu służby wojsko­
wej do lat dwóch, lecz gdyby i natenczas izba 
nie ustąpiła, w takim  razie rozwiąże ją.

Co chwila grozi zerwanie pomiędzy S ta ­
nami Zjednoczonemi a Anglją. Teraz nowa 
powstaje kw estja co do statku  Blanche. S ta ­
tek  ten płynący pod flagą angielską, a wio­
zący bawełnę z M atagorda (stanu Teksas), 
ścigany przez wojenny statek  Stanów Zje­
dnoczonych, nie mogąc wejść do portu Ha- 
wanny, osiadł na brzegu wyspy Kuby o sześć 
mil od H aw anny. Pomimo, że znajdował się 
na gruncie hiszpańskim, neutralnym,^—omi- 
mo, że oddział wojska hiszpańskiego po­
spieszył dla udzielenia mu opieki, kapitan 
statku am erykańskiego, wysłał łodzie ku 
brzegowi, i nie zważając na protestację prze­
wodniczącego oddziałowi hiszpańskiemu, k tó ­
rego czynnie, uderzeniem w policzek ukrzyw ­
dził, statek spalił a hiszpańskiego sternika 
wziął do niewoli. Teraz i Anglja i Hiszpa- 
nja mają prawo domagać się zadosyćuczy- 
nienia. (Ind. bel., Patr., W. Z., ScAl. Z.)

po 117, 118, 137, 152, 134, 114 i 45 uczniów 
w każdej z siedmiu klas. Bez wątpienia liczby 
te są pod wielu względami pocieszające. Naj­
pierw służą one dowodem pociągu do nauk 
wśród naszej ludności. Młodzież polska spie­
szy do wyższych szkół odkąd znikły zawady, 
które tam owały większoś ci przystęp do nich; 
dawniej bowiem były one przystępne jedynie 
synom szlachty, urzędników i kupców znako­
mitszych, a ponieważ obok tego nie wolno 
było przyjmować eto żadnej klasy więcej nad 
50 uczniów, a o oddziałach i wiedzieć nie 
chciano, — przeto dla stanów naw et uprzyw i­
lejowanych, oddawanie dzieci do szkól było 
utrudnione, chociaż nieraz przez stronne 
względy przystęp do nich bywał niekiedy u- 
latw iany. W szystkie te ograniczające przepi­
sy uchylone zostały przez wprowadzenie re­
organizacji, tak. iż obecnie przyjmowaną jes t 
do wszystkich bez w yjątku zakładów nauko­
wych także młodzież żydowska, a w je d u e m  
nawet gimnazjum uczniowie żydzi przewyż­
szają liczbą pozostałych uczniów. Podobne 
równouprawnienie stanów i wyznań nie jes t 
może dla każdego przyjemnem, lecz taki niech 
się zapyta zagranicą, jak ie  system podobny 
wydał wszędzie owoce, jakie wywołał postę­
py i spółubieganie się pomiędzy młodzieżą 
rozmaitego pochodzenia. U łatwieniem  wiel­
kiej wagi jest także obniżenie opłaty szkolnej. 
Poprzednio takow a wynosiła w niższych kla­
sach 25 rs., a w wyższych 45; obecnie zaś o-

Breslauer Zeitung z dnia 5-go b. m. zamiesz­
cza korespondencję z W arszawy, z daty 2-go 
b. m., pod napisem: Reforma organizacji szkol­
nej i przepełnienie szkół, osnowy następującej: 

„Najnowszy numer,, Dziennika Powszechne­
go” z daty 31 paźdz. podaje nareszcie wiado­
mości statystyczne o liczbie uczniów przyję­
tych do tutejszych gimnazjów i szkół powiato­
wych; do trzech gimnazjów uczęszcza uczniów 
567, 817 i 381; do trzech szkół powiatowych 
ogólnych —198, 176 i 226, a do dwóch szkół 
powiatowych specjalnych—293 i 185 uczniów. 
Ponieważ gimnazja są o siedmiu klasach, a 
szkoły powiatowe o pięciu klasach, przeto 
wypada w przecięciu na  klasę: w pierwszych 
po 81, 119 i 54 uczniów, a w drugich od 30 
do 60. Liczby te wskazują nadwyczajny na­
pływ, szczególniej do gimnazjów, pomiędzy 
którem i odznacza się głównie drugie, liczące

płata poiuieniona ustanowioną została na 15 
rs. i może być wnoszoną w dwóch ratach pół­
rocznych. Jeżeli przeto stosowne wychowanie 
wielkiej liczby dzieci kosztowało dotąd większą 
część rodziców znaczno sumy, jakże wielki 
ciężar spadł im z serca przez to ułatwienia! 
Lecz liczby powyższe więcej jeszcze dowodzą: 
zdaje mi się, żo w napływie do nowych szkół 
upatryw ać także należy oprócz tego przy­
chylenie się ludności do nowego systemu. 
Na mocy prawa, wszystkie prawie nauki wy­
kładane były poprzednio w języku rosyjskim, 
a jakkolw iek nie wykony wano tego z zupełną 
ścisłością, w wielu atoli przedmiotach wykład 
odbywał się w języku obcym mało lub niedosta­
tecznie rozumianym. Naturalnie, nie ma co 
myśleć obecnie o tym  przeciwnym zasadom 
pedagogicznym środku; uczniowie słuchają 
wykładów nauk nie tylko z pożytkiem, lecz 
naw et z przyjemnością, a ponieważ nareszcie 
ukochanej mowie rodzinnej i potrzebom n a ­
rodowym w najwłaściwszym punkcie zadość 
uczyniouem zostało, nie jedna przeto choro­
bliwa drażliwość uczucia narodowego zwolna 
znikać będzie, a niezadługo wszystko co jes t 
dobrem zagranicą odzyska uznanie, język zaś 
rosyjski studjowany będzie nareszcie z pilno­
ścią, na jak ą  zasługuje z powodu swego we­
wnętrznego i zewnętrznego powinowactwa 
z językiem  polskim. Zm iana system u bardzo 
jes t ważną pod innym  także względem. U su­
nięto wszędzie w ogóle od dozoru i kierunku 
szkół ludzi obcych pedagogji, a zatem zupeł­
nie obcych i dla nauczycieli i dla uczniów, 
tak, że wpadali naw et często w podejrzenie, 
iż staw iają um yślne wykształceniu zawady. 
Powierzono obecnie w sz ę d z ie  k ie r u n e k  szkół 
m ężo m ,jak  n a jle p ie j o b e z n a n y m  z n a u k ą  i p e d a -  
gogją, poświęcającym się trudom  nauczania 
od samego początku swego zawodu, znają­
cym potrzeby tak  nauczycieli jak  i ucz­
niów i popierającym usilnie takowe. Wiel­
kiej także wagi je s t nadany obecnie wycho­
waniu kierunek przeważnie klasyczny, p ro­
wadzący do większej gruntowności, do bar­
dziej hum anitarnego usposobienia i mający 
przygotować do liberalniejszycli w kraju in- 
stytucij, oraz zostająca z tym  kierunkiem  
w ścisłym  związku możność kształcenia się 
pod względem naukowym we własnej ojczy­
źnie, przez uczęszczanie do szkoły wyższej lub 
do insty tutu  politechnicznego. Jakże mało o- 
sób posiadało środki do osiągnienia tego ce­
lu w kraju liczącym 4,800,000 mieszkańców, 
a w którym  nie było ani uniwersytetu, ani 
szkoły politechnicznej? Jakże mało stosun­
kowo mogły one korzystać w oddalonych za­

kładach naukowych w Dorpacie, P etersbu r­
gu, Hejdelbergu, Liege, w obec niedostatecz­
nej znajomości obcych języków, w obec nie­
możności ze strony profesorów zadosyć uczy­
nienia potrzebom ich odrębnej ojczyzny. Oko­
liczność ta tłomaczy zapał do łaciny, który 
wśród naszej młodzieży zjawił się naraz nie­
spodzianie, oraz wykazany powyżej większy 
napływ do gimnazjów niż do szkół powiato­
wych. Nio ulega wątpliwości, żo ogół ma te 
ostatnie w podejrzeniu, iż stoją niżej od gi­
mnazjów. I  to prowadzi innie do drugiej stro­
ny moich spostrzeżeń, mianowicie, żo liczby 
powyższe co do uczęszczania do szkół, miesz­
czą w sobie niejedno co niepokoić może.

Kto obeznany jest z pedagogią, ton bezwąt- 
pienia zastanowi się, gdy usłyszy o tak  prze­
pełnionych klasach. Liczby te są złą wróżbą 
dla spodziewanego postępu i dla zdrowia nau­
czycieli. Nie chciano zapewne odpychać chę­
tnej nauki młodzieży, o ile na to lokale po­
zwolą. Lecz można wszystko stracić, chcąc 
zanadto osiągnąć. Zapewniają, że władze roz­
trząsają jak  najpilniej wynikło ztąd trudności. 
Oddziały czyli tak zwane klasy paralelne 
w P rusach  okazały się najstosowniojszemi, 

sądzę, że tam  rzadko kiedy przyjm ują do je ­
dnej klasy  gimnazjalnej więcej nad 5!) ucz­
niów. Rada adm inistracyjna podaje już w 
„Dzienniku Po w.” do wiadomości publicznej 
niejaki środek zaradczy, mianowicie, że w 
szkołach powiatowych w W arszawie, 5-ta 
klasa ma być zupełnie zrównaną z 5-tą klasą 
gimnazjalną, czyli że szkoły te będą ponie­
kąd niekompletneini gimnazjami. (D otąd jo ­
dynie pierwsze cztery klasy miały być w ten 
sposób zrównane, podczas gdy piąta klasa 
przeznaczała się dla uzupełnienia w ykształce­
nia młodzieży,któraby nie życzyła sobie przejść 
do uniwersytetu). Jednocześnie rada wycho­
wania wzywa rodziców i opiekunów, ażeby 
przenieśli swe dzieci z przepełnionych klas gi­
mnazjalnych do szkół powiatowych, ostrzega­
jąc w przeciwnym razie że sama tę rzecz załat­
wi. Pomimo to pozostanie w czterech wyższych 
klasach uczniów odpowiednio rozdzielonych 
po 78, 70, 62 i 60. Czy z -ś publiczność zado­
woloną będzie z zupełnego usunięcia ze szkół 
warszawskich kierunku realnego, jest to kw e­
stja k tórą przyszłość rozwiąże.

Zastanowić się także wypada nad zapro­
wadzeniem lekc.j dwugodzinnych, k tóry  to 
system przyjęty został dla głównych przed­
miotów, jako to: dla języków polskiego i ła­
cińskiego, dla arytm etyki, m atematyki, hi- 
storji. Obawiam się iżby korzyści, jak ie  w ton 
sposób osiągnąć zamierzają, nie okazały się 
pozornemi i ażeby w rzeczywistości nio wy­
nikły ztąd raczej straty, wczem zapewne zgo­
dzi się ze m ną większa część waszych peda­
gogów. Są to atoli kwestje mniejszej wagi, 
dotyczące jedynie wnętrza szkoły i mogące 
być, w razie okazania się ich wadliwości, 
sprostowane przez zdolnych pedagogów, w y­
chowaniem kierujących. Dzięki obeeuemu 
Rządowi, reorganizacja szkół, owa kwestja 
żywotna dla k ra ju , została w wykonanie 
wprowadzoną, dawne nadużydia usunięto, 
o tw a rc o  p o le  n a  k tó r e m  u m y s ły  m o g ą  p r a ­
co w ać  i dano t r w a łe  p o d s ta w y . P o z o s ta ­
je obecnie uczniom okazać się godnymi no­
wych dobrodziejstw , oraz nauczycielom i 
przełożonym, pracować gorliwie; do rodzi­
ców należy nateraz korzystać z nowej orga­
nizacji i przekonać s ię , że należyte urządze­
nie szkół je s t prawdziwą i niezawodną pod­
staw ą trwałego postępu kraju, niezbędnym 
warunkiem  jego pom yślności, conditio sine 
qua non. Oby przeniknięci oni zostali prze­
konaniom, że żadna organizacja szkól nie 
przyniesie pożądanego skutku, jeżeli szkoła 
i dom nie będą wspólnio działać i wzajemnie 
wspierać się , jeżeli rodzice nie będą trzymać 
bezwarunkowo w obec dzieci strony szkoły, 
strony Rządu. Jak  dzieci cierpią pod wzglę­
dem moralnym gdy w ich obecności rodzice 
lżą się wzajemnie, a naw et wzywają dzieci do 
rozsądzania sprawy pomiędzy ojcem a matką, 
tak  samo zwichnięte bywa usposobienie mło-

, w obec której rodzice zapominają, 
czem obowiązani są władzy, a którą nawet 
wciągają do rozpraw nad bieżącemi kwestja- 
mi politycznemu.

Am srS.fr,.
Londyn, 3 Listopada. Królowa prezydowa- 

ła w sohotę w Osborne na posiedzeniu rady 
ministerjalnej. Niezwłocznie po ukończeniu 
posiedzenia, przybył do Osborne wielki k s ią ­
żę Badeński, k tóry  miał zabawić tam w g o ­
ścinie przez niedzielę. W  Southampton, gdzie' 
książę Alfred oczekiwał nań d 'a  odprowadze­
nia go do Osborne, wielki książę spotkał się 
z księciem Napoleonem i jego małżonką, przy­
byłym i właśnie z Londynu w zamiarze od­
płynięcia jachtem „ Prince Jcróm e” do Ila- 
wru. Książę Alfred pożegnał znowu wczoraj 
swą dostojną m atkę i odpłynął do Lizbony 
na parostatku linjowym „St. George”, na 
którym  kształci się w sztuce marynarki.

K w estja grecka nie przestaje dawać tutej­
szym gazetom wątku do rozumowań. Tory- 
sowski Herald, porównywając greków z wio­
chami, powiada, że należy pozostawić im swo­
bodę działania dopóki nie posuną się do żą­
dania Konstantynopola, jako  swej „natural­
nej stolicy.”

W  artykule wstępnym o Ameryce Times 
pisze: „Od samego początku wojny znaczna 
liczba parostatków  am erykańskich nałado­
waną bywała kontrabandą wojenną, a gdyby 
skonfederowani posiadali byli flotę dostate­
czną do wystąpienia z prawami służącemi im 
jako stronie wiodącej wojnę, wówczas z licz­
by stawrów kupieckich płynących z portów 
bądz angielskich, bądź związkowych, zale­
dwie byłby się znalazł jeden, któryby nie miał 
na swym pokładzie amunicji wojennej, k tóra 
stanowiła większą część wywozu do A m ery­
ki. Skonfederowani przeto byliby mogli za­
brać i skonfiskować wielką liczbę statków 
stanów północnych. Te ostatnie mogły do­
stać na każdym targu europejskim wszy­
stkiego czego potrzebowali i nie zaniedbały 
skorzystać z tego. O trzymywały one w ten 
sposób nie tylko broń, lecz i ludzi do wojska. 
Niemcy i irlandczycy, którzy przelewają swą 
krew  w sprawie Północy, nie wszyscy znaj­
dowali się w Ameryce w chwili wybuchu 
wojny, lecz zostali w znacznej części z E u ro ­
py zwerbowani, a naw et obecnie izba han­
dlowa nowo-jorkska obniżyła opłatę od pasa­
żerów udających się do stanów północnych i 
posłała ajentów a raczej oficerów do Irlandji 
i Niemiec, dla werbowania nowych ofiar.”

W ystaw ę powszechną uważać należy jako 
zamkniętą, jakkolw iek bowiem wstęp 
niej, za opłatą 2 J/ a szylingów, dozwolony 
szczo jes t przez dwa następujące tygodnie, 
o-alerje atoli obrazów i oddział machin zosta­
ły od dnia dzisiejszego zamknięte. Ouegdaj 
przy zamknięciu wystawy nio było żadnej u- 
roczystości, a pomimo to znajdowało się w 
gmachu przeszło 40,000 osób, i w tej liczbie 
przynajmniej 19,000 osób posiadających bile­
ty  wejścia na cały czas trw ania wystawy- Dc 
chwili obecnej ogólny dochód z wystawy wy 
n o s i  500,000 fun. ster., podczas gdy w roku 
1851 osiągn ięto  ty lk o  438 ,000  fun. ster. Lecz 
wówczas budowa gmachu kosztowała daleko 
mniej niż obecnie.

A u s t r j n .
Wiedeń, 5 Listopada. Dzisiejsza Wiener 

Zeitung ogłasza w całej rozciągłości usankcjo­
nowane przez Cosarza prawo finansowo na r 
1862, obowiązujące całą monarchję.

Komisja finansowa na r. 1863 załatwiła na 
wczorajszem swem posiedzeniu rubrykę po­
datków niestałych, mianowicie oddział po­
datków od artykułów  żywności. Okazało się, 
że rząd zbyt nizko obliczył dochody z tej po­
zycji, tak  iż takowe oznaczone zostały nie
tylko niżej od osiągniętych z tej gałęzi do­
chodów wraz z przewyżką za r. 1862, lecz na­
wet niżej od sum y na tenże rok zaauszlago- 
wanej. Biorąc za podstawę rezultat z b. r. 
administracyjnego, a co do niektórych pozy- 
cij, jak  np. co do podatku od wina, pomyśl­

ne ostatniego lata stosunki, kom isja zwię­
kszyła znacznię’cyfrę przez rząd projektowa­
ną. W  ten sposób, ja k  również przez wy­
kreślenie niektórych wydatków (mianowicie 
na projektowane niektóre nowe budowy), od­
dział ogólnych podatków od artykułów  ży­
wności został o blizko 5 milionów zlr. pod­
wyższony, a o takąż sumę zmniejsza się i de­
ficyt.

Podobneż stosunki spodzie wane są i co do 
innych oddziałów rubryk i podatków niesta- 
ych, mianowicie co do opłat celnych, mono­
polu solnego i t. d. W  ten sposób suma defi­
cytu znacznie się zmniejszy. Komisja zwróci­
ła uwagę na tę okoliczność, że z wyjątkiem  
Wiednia, Pesztu i Preszpurga, we wszystkich 
innych m iastach pobór podatków niestałych 
oddany został w dzierżawę, co dało ja k  naj­
pomyślniejsze rezultatu, a obok tego daje mo­
żność znacznej redukcji straży skarbowej. A  
tymczasem w budżecie m inisterstw a skarbu, 
przez komisję już załatwionym i oddanym do 
iruku, wydatki na tę gałęź służby uchwalo­
ne zostały w sumie daleko wyższej od zeszło- 
ocznej. Ponieważ komisja tej uchwały swo­

jej cofnąć już nie może, przeto kwestja ta pod­
niesioną zostanie na walnem posiedzeniu izby 
deputowanych.

F r a n t 'J n .
laryi, 3 Listopada. Powiadają, że K ról B a­

warski przesiał do mocarstw opiekuńczych, 
które podpisały trak ta t z 1832 r., protestację 
przeciwko rewolucji greckiej, przypominając 
wyraźno zastrzeżenie w tym traktacie na rzecz 
jego rodziny. Zdaje się, że rząd turyński uzna 
nowy porządek rzeczy tymczasowo ustano­
wiony w Grecji; wiadomo, że w Paryżu  toczą 
się poufne układy o uzyskanie podobnegoż 
uznania ze strony rządu francuzkiego, lecz 
nie wiadomo czy zostaną uwieńczone pomyśl­
nym skutkiem; wszakże korespondencja z 
Aten ogłoszona w Monitorze zdaje się wska­
zywać, że gabinet paryzki nie m a zamiaru 
stawiać uietylko opozycji, ale naw et zastrze­
żeń co do wypadków -w Grecji. Książę Met- 
ternich po powrocie miał już posłuchanie 
u Cesarza i naradę z p. D rouin de Lhuys, tak  
jedno ja k  i drugą dotyczące spraw y greckiej.

P . Śartigcs, który ju tro  udaje się do Hagi 
dla złożenia listów  odwołania, do T urynu  po­

zie dopiero koło 20-go b. m. Do tego czasu 
spodziewają się uzyskać o d p o w ie d ź  z Turynu 
na notę p. D r o u in  de Ldmys, mającą na celu 
o tw o rz y ć  nową dla układów drogę. Jeżeli ga­
binet turyński zgodzi się przejść na polo, na 
którem  dziś staw iana jes t kwestja, widocznie 
okólnik jen. Durando będzie pozostawiony na 
stronie, lecz takie puszczenie w niepamięć, 
spowodowane koniecznością stanu rzeczy, 
wielce jeszcze jest dalekie od wyparcia się 
lub ubolewania. W ątpią jednak czy rząd wło­
ski będzie mógł tak  łatwo poświęcić zasadę 
jedności, tę podstawę swego bytu, uświęconą 
przez uchwałę parlamentu. Zresztą w krótce 
lepiej będzie można ocenić i doniosłość noty 
p. Drouin de Lhuys i obecny stan kwestji, 
ponieważ tak nota jak  i inno dokum enty, 
mają być ogłoszone podobno 18-go b. m. 
w Monitorze, przed odjazdem p. Sartiges do T u­
ry n u .  P.R icasoli w przejeździć przez P ary ż  
miał długą naradę z p. Persigńhn.

P . Bism arck Schimhausen odjechał do B er­
lina. Cesarz zapraszał go na uroczystości pier­
wszej serji do Compiegne, lecz m inister ten  
miał już zaproszenie od swego m onarchy na 
środę, do jednego z zamków w okolicy M ag­
deburga na polowanie; przejęty jednak  u- 
przejuiością Cesarza Napoleona, okazał goto­
wość upraszania swego monarchy drogą te ­
legraficzną o upoważnienie pozostania jeszcze 
we Francji i przyjęcia zaproszenia cesarskie­
go, wszakże Cesarz nie dozwolił, aby p. B i­
sm arck do tego stopnia posunął chęć okaza­
nia swego uszanowania.

Pomimo prawdopodobnej odległości wybo­
rów do ciała prawodawczego, już zajmują się 
przygotowaniami do walki. Reprezoutanci 
stronnictw a lewego już zwiedzali departa­
menty. W edług ich badań, nie wiele mogą

od ćwiczeń w stajennej posłudze, wszelako nic 
byli wolni od ćwiczeń w używaniu konia, — 
jeżeli chcieli wstąpić do św iątyni honoru, jak  
nazywać zwykli rycerze swoje towarzystwo.

P o  przejściu tych wszystkich stopni apli­
kacji, kandydat zaczynał przygotowywać się 
do przyjęcia stopnia rycerza, z w ieiką uro­
czystością. Trawił bezsonne nocy na modli­
twach i rozpam ięty waniach w kościele, po­
ścił, rozdawał jałm użny, — a przepędzał czas 
swój w towarzystwie kapłana i rodziców 
chrzestnych, jacy towarzyszyć mu mieli 
w czasie obrzędu, na roztrząśaniach wielkich 
obowiązków rycerskiego stanu. Zakończał 
te przygotowania spowiedzią i przystąpiouiem 
do Sakram entu Stołu Pańskiego. Dopiero 
z tak oczyszczonem sercem, kandydat wcho­
dził na uroczystość do kościoła, ze szpadą 
zawieszoną u szyi, — składał tę szpadę do 
pobłogosławienia kapłanow i,— a potem szedł 
z nią przed togo, który go miał pasować na 
rycerza i klękał przed nim. W tedy wykony­
wał najpierwej uroczystą przysięgę, że za­
wsze służyć będzie prawdzie, w każdej chwili 
gotów będzie poświęcić mienie i życie na 
obronę świętej religji katolickiej, — będzie 
wieczną toczył walkę z niewiernymi, zasła­
niał kobiety, opiekował się wdowami i sie­
rotam i. Natenczas rycerz, który dopełniał 
obrzędu, a zwykle był nim  mąż sławny i po­
tężny, przywdziewał na kandydata wszystkie 
oznaki rycerskiej godności, inni rycerze po­
magali m u w tych obłóczynach, zapinając na 
nim części zbroi, przypinając ostrogi. Suwcren, 
który był mistrzem tej ceremonji, osobiście 
wkładał nań szarfę i szpadę przypinał do bo ­
ku. Teraz dopiero sam akt pasowania wyko­
nyw ał się przez uderzenie ręką puliczka kan­
dydatowi, albo przez trzykrotne uderzenie 
płazem szpady po grzbiecie, — przy wyma­
wianiu tych słów uroczystych obrzędu: — 
„W  Imię Boga, Najświętszej M atki Zbawi­
ciela i w Im ię świętego patrona naszego, pa­
suję c-ię. na rycerza!” W tedy nowy rycerz 
podnosił się , pozdrawiał towarzyszy zakonu 
rycerskiego, przywdziewał szyszak, brał ko- 
P.j£ 1 tarczę, dosiadał podanego mu konia i ro ­
bił w szrankach przygotowanych wszystkie
Ćwiczenia rycerskie. Odtąd rycerz byt równy 
wszystkim towarzyszom, —■ alo wszelako

znaczenie jego zależało od sławy, jak ą  sobie 
zdobywał i od mienia, które pozwalało mu 
swoim kosztem  zbroić towarzyszy i hetmanić 
im, albo służyć pod rozkazami możniejszych.

Rycerze oprócz samych obowiązków wiel­
kich mieli i prerogatyw y liczne. Rycerz we 
F rancji był tytułow anym  Sir, Messire, Mon- 
seigneur, a jego m ałżonka Madame; zasiadał 
do stołu królewskiego, którego to honoru nie 
używali nawet bracia królewscy, jeżeli pier­
wej nie byli passowauymi na rycerzy. R y­
cerz tylko miał prawo używania kopji i ta r ­
czy z godłem rodowem, całkowicie m etalo­
wej zbroi, aksam itu i szkarłatu. Rycerz ty l­
ko mógł używać herbowej pieczęci i wywie­
szać sztandar nad domem swoim. Zwyczajuy 
rycerz miewał sztandar trójkątny, rycerz 
w randze wodza tytułow any B anneret lub 
Bachelier, używał pełnego pawilonu formy 
kwadratowej. Rycerz nictylko był wolnym 
od wszelkich podatków, ale nadto wszelkie 
artyku ły  potrzebne do życia rycerza były 
wolno od opłat przepisanych prawom. Za 
zbliżeniem się rycerza otwierały się wszyst­
kie barjery, bramy zamków i miast, podwoje 
pałaców, bo rycerz wszędy miał wstęp wol­
ny. Ale ja k  wielkie były prerogatyw y ry ­
cerza, tak  też na przypadek pohańbionia tej 
dostojuości, okropnym był obrządek degra­
dacji. Działo się to w szrankach publicz­
nych, ścierano zeń wszystkie oznaki rycer­
skiego, jakby kapłańskiego charakteru, spy­
chano z rusztowania, i na sznurze, jak  nie- 
wolnika prowadzono do kościoła, gdzie mo­
dlono się zań jakby  za umarłego. Mniejsze 
przekroczenia były karane odsunięciem od 
rycerskiego stołu, do którego gdyby przy­
padkowo zasiadł exkommimikowany, każdy 
praw y rycerz miał prawo odkroić część obiu- 
sa skalaną dotknięciem jego.

Co zaś chrześcijańskiemu rycerstw u dawa­
ło najwyższą zasługę, to podniosienie kobiety 
ze stanu niewiadomości i niewoli, do znacze­
nia w społeczeństwie. W  starożytnym  świę­
cie kobieta zawsze była upokorzoną, prwaie 
sponiewieraną, — naw et w pierwszych wie­
kach chrześcjaństwa, zachowuje ona jeszcze to 
stanow isko podrzędne. Dopiero rycerz clirze- 
ścjański dźwiga ją  do ideału, obierając j ą za 
królową swoich myśli, dla niej poświęca się

bez granic, a poświęceniami zdobywa sobie 
prawo do posiadania jej ręki, k tórą  ona dy­
sponuje niepodległe. Praw dziw y rycerz mu- 
siał mieć królowę swoich myśli, bez niej b ra­
kło mu poezji, brakło mu świętego ognia, za- ■ 
legającego odwagę, męztwo, waleczność, J a ­
koż dla chrześcijańskiego rycerza imię kochan­
ki wymówione w chwili niebezpieczeństwa, 
było czarodziejską potęgą, dwojącą jego siły 
i odwagę, — imię kochanki wiodło go do 
przedsięwzięć bohaterskich, a jej zlecenia by­
ły dlań prawem najwyższem. Rycerz noszą­
cy bransoletę od pani swych myśli lub szar­
fę, albo też pióro jej ręką wpięte na kasku, 
uważałby się za zhańbionego, gdyby te świę­
to godła pokałał złą myślą o grzechu, lub po­
zwalając się zwyciężyć człowiekowi lub prze­
ciwnościom. Rzeczywiście kobieta za spraw ą 
chrześcjańskiego rycerstw a, wyszła z niewol­
niczego poniżenia, a zaledwie ją  też podnie­
siono, uczuła się namaszczoną do wielkich 
obowiązków, zaczęła być dzielnein narzędziem 
krzewionia-się wiary świętej, obyczajów, św ia­
tła, — zaczęła spełniać kapłańskie posłan­
nictwo.

Ale z rycerskiego zakonu, z tak poetycznie 
doskonałego obywatelstwa, po wielu pracach 
i zasługach wyszedł pan, k tó ry  zapanował 
nad młodszymi braćmi W narodzie, który 
przywłaszczył sobie kierunek sprawami pu- 
blicznemi i ród swój na pokolenia wyposażył 
tą  wyższością i panowaniem.

Czy w Polsce rycerstwo rozwijało się i do­
skonaliło tak  samo jak  na Zachodzie Europy? 
t r u d n o  dzisiaj zbadać. W  prawodawstwie na- 
szein spotykamy już szlachcica panem  i ziemi 
i pracujących na roli kmieci, jak  on umacnia 
i objaśnia już tylko prawem  pisanem, swoje 
prerogatywy. Szlachcic polski sam jeden jest 
wolnym obywatelom; używającym złotej swo­
body, sam jeden tylko ma prawo umierać 
za ojczyznę, sprawować rządy w społeczno­
ści, stanowić prawo i szafować sprawiedli­
wość, a z czasem wolnemi głosami braci m o­
że być na tron dźwignięty.

K toby szukał nadużyć i z nich oceniał In ­
stytucje, nic znajdzie żadnej w dziejach ludz­
kości, któraby złą nic była. Wszelako do­
szukując się moralnego pojęcia szlachcica, 
znajdziemy i u nas wspaniałą postać oby wa­

tela, Gn panuje nad podwładnym mu ludem, 
ale panuje jak  ojciec nad dziatwą; on posiada 
przywileje wielkie, ale za ich posiadanie w ka­
żdo m niebezpieczeństwie publicznem niesie 
na ofiarę całe mienie, krew  swoją i życie. Za 
sługa polskiego szlachcica, nigdy wynieść się 
nic mogła po nad równość braterską. Nie do­
puszczono w Polsce nigdy ustopuiowania 
hierarchicznego w stanie rycerskim; ani ty ­
tuł, ani order, ani żadna oznaka psująca ró­
wność braterską, nio mogła przyjść u nas do 
znaczenia. Zasłużeni piastowali wysokie u- 
rzędy i dostojności, dla tego, że okazali się go­
dnymi sprawowania wyższych obowiązków 
służby publicznej, że społeczność mogła im 
losy swojo powierzyć. Nagradzano u nas za­
służonych — dostatkam i z m aterjąlnego do­
bra, ale na to, aby pracowite i cnotliwe gnia­
zda, na stanow isku użyteczności publicznej 
utrzymać. To też pan bogaty własnym  kosz­
tem, w niebezpieczeństwie ojczyzny, wysta­
wiał pułki na jej obronę, nio oglądając się na 
zapłatę, bo poczuwał się do większych obo­
wiązków i powinności, z bogatszych środków, 
jakie posiadał. W iara  w stanie rycerskim  by­
ła tak  wielką, żo jeszcze zbrodniarz, na śmierć 
skazany,1 na słowo wypuszczonym bywał dla 
uporządkowania interesów swoich i z a p e ­
wnienia losu rodziny, a potem stawiał się < o- 
browoluie przed władzą i oddawał g owę.
Nawet nieprzyjaciele chrześcjaństwa, p < 
wszy bliżej, uszanowali dobrą wiaię i  
go szlachcica i nieraz wypuszczanym by wał 
dostojny braniec z tureckiego lub tatarskiego 
jassyru na słowo, a powróciwszy do ojczy­
zny, zgromadzał potrzebne pieniądze ną okup 
i odsyłał jo wedle umowy.

Psuło się. wszystko z czasem, to i ze swo­
bód wolnego obywatela w rycerskim stanie wy- 
rodziła śię swawola, popsuły się obyczaje a 
szlachcic targować się zaczął o swoje usługi 
w ojczyzme. Uprzykrzyła się z czasem i ró­
wność braterska; grzeszna pycha ubiegać się 
poczyna za tytułami \ orderami zagraniczne- 
rui. W szelako w X \H I wieku jeszcze, Jau  
Zamojski i Jerzy Ossoliński nio przyjmują 
ani od Papieży, ani od Cosarzów niemieckich, 
ofiarowanych m itr książęcych, wyżej sobie 
ceniąc dostojeństwo szlachcica polskiego. 
S tała silnie Rzeczpospolita szlachecka, mimo

pozorów rozprzężenia, dopóki stan rycerski 
miał pole do rycerskiej służby w sprawie cy­
wilizacji chrześcjańskiej, odpierając azjatyc­
kie najście. Ale po traktacie karłow ickim , 
gdy W schód i Zachód świata Ustanowiły trw a­
ły pokój, szlachcic polski ujrzał s ię  rozbrojo­
nym i powołanym do pełnienia innych obo­
wiązków w społeczności. Teraz gdy nie by­
ło pola dla uprzywilejowanego etapu do po­
święceń wyłącznych, nio było więc i ty tu łu  
do zachowywania przywileju. Niepodobna 
wszelako wymagać od całego rycerstw a dosko­
nałego pojęcia nowych zadań społecznych, — 
przyzwyczajenie do panowania i rozkazywa­
nia, nie pozwalało rozstać się z odwieczną 
prerogatywą.

Kiedy jednakże na Zachodzie Europy leją 
się krw i rzeki, w s t r a s z n e j  rewolucji, prze­
prowadzającej ideę równouprawnienia cywil­
nego i polity czńego wszystkich obywateli 
k r a ju ,  kiedy masy ludowe pow stają zbrojnie 
i tępią zabytki feudalizmu, Polska przedsta­
wia obiaz przeciwnych zupełnie usiłowań. 
Bo tutaj w stanie rycerskim , uprzywilejowa­
nym, rodzi się pojęcie równouprawnienia 
Wszystkich obywateli, wolna wola szlachty, 
nienapieranej z nikąd, poczyna zrzekać się 
przywilejów wyłącznych, zamierza znieść 
niewolą poddaństwa i stopniowo porównać 
wszystkie stany. W  ehrzcścjańskicm rycer­
stwie dojrzewa idea chrześcjańskiego brater­
stwa, poczyna się pracowito dzieło przeobra­
żenia społeczności. Ale niestety! zbyt mało 
rozpowszechnione światło przeszkadzało speł­
nieniu wielkich zamiarów; ci, k tórym  niesio­
no swobody, nie pojmowali swojego dobra; 
ideo reformatorów nie znajdują poparciu w ma­
sach narodu poniżonych dotąd.

 (d. c. n.)
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mieć-nadziei n a  przeprow adzenie sw ych k a n ­
dydatów na wsiach. Z a to  więcej liczą na 
miasta, a szczególniej opierają swe nadzieje 
na zm ianach m ających się zaprow adzić w li­
stach w yborczych, na podstaw ie k tó rych  to 
zmian, P a ry ż  zam iast dziewięciu, będzie w y­
syłał szesnatu deputow anych do ciała p ra ­
wodawczego. , • .

K siążę N apoleon i K siężna K lo ty lda  wczo­
raj p rzyby li do P aryża . D r  N e k to n , k tó ry  
tak  pom yślne udzielił w iadom ości o rzeczy- 
w istem  stan ie  zdrow ia G aribaldego, z a j m u j e  
się teraz  urządzeniem  przyrządu, k tó ryby  je ­
szcze lepiej przym ocow yw ał nogę chorego- 
O prócz tego polecił zrobić, w edług nowego 
wzoru, sondy, przeznaczone do s t o p n i o w e g o  
rozszerzania rany , a to dla łatw iejszego na
stępnie w ydobycia kuli. D o pom yślnego^11
gu kuracji, znacznie pom aga obecnoso 

-  - - ’ skiea-o lekarza, ucznia D ia

dc Lliuys

w bpe-
l\j  p u i u a ^ u i  o o w  —

Zji, m łodego włos 
N elatona, p. M aestra.

Wiochy.
Turyn, 1 Listopada. P- D rouin 

odpow iedział na okóln ik  jen. Durando. Z ape­
w niają, żc odpowiedź ta  wcale m e zam ylta 
drogi układom  dotyczącym  Rzym u. G ab inet 
tu ry ń sk i przysposabia now ą odpowiedz, w 
której przedstaw i swe m y ś l i  co do sposobu 
załatw ien ia. N ow a ta  nota będzie program em  
jego po lityk i. W s z y s t k i e  te dokum en ty  d y ­
plom atyczne m ają b y ć  złożone izbie przy 
o tw arciu  posiedzeń i jednocześnie ogłoszone
drukiem . . , , '  . ' .

✓ flazctta uffidale zaw iera d ek re t rozciągający 
am ucstję  do w szystkich, k tó rzy  m ogli mieć 
udział czy to bezpośredni, czy pośredni, m ia­
now icie drogą prasy, w w ypadkach  pod Aspro- 
m onte. J e s t  to uzupełnienie postanow ienia, 
k tó re  położyło koniec sm utnem u wrześnio­
w em u epizodowi. W czoraj inny  dekre t udzie­
l i ł  am nestję  w szystkim  zbiegom od czasu bi­
tw y  pod N ow arą, pod w arunkiem  aby po­
w rócili pod sztandary .

G abinet w krótce się uzupełni. Zbliżenie się 
pom iędzy naczelnikam i odcieni s tfo n n ic tw a  
um iarkow anego codziennie robi postępy; cze­
k a ją  ty lk o  na przybycie p. M m gliettcgo, k tó  
ry  z prezesem  rady m in istrów  ma się porozu­
mieć ostatecznie co do zm ian, m ających zajść 
w o-ubinecie i chwili, k iedy  takow e m ogą na-O

p !°M a tte u c i, m in iste r ośw iecenia publi­
cznego w yjechał do M cdjolanu, <lla z m e  ze 
ni a zakładów naukow ych. Pow iadają , ż e m i­
n ister ten  zam ierza o tw orzyć dw a zakłady  
dla sztuk pięknych, jeden  w M edjołauie, d ru ­
g i we Florencji. M uzyka i w ogólności sz tu ­
k a  dram atyczna m ają być przedm iotom  w y­
kładu w M edjolanie. W  P lo rcn c ji zaś będzie 
się odbyw ać nau k a  m alarstw a, rzeźby i o rna­
m entacji. W ie lk a  szkoła budow nictw a m iała­
by być założoną dopiero k iedyś w lizym ie. 
P. M atteuci rozw ija godną uw agi gorliw ość 
i  stałość. W  ciągu k ilk u  m iesięcy uskutecznił 
-ważne reform y; zniósł wiele nadużyć, k tó rych  
żaden z jego poprzedników  nie śm iał się dot- 
kuąć. W yraźn ie  widać, że jed n a  w ola w szyst- 
k iem  kieruje; m in ister ośw iecenia pub liczne­
go nie pozw ala na żadne bezużyteczne zw ło­
k i, na  żaden opór.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Frankfurt nad Menem, 6 Listopada; J ^ k i -  

siejszein posiedzeniu  sejm u zw iązkow ego co 
m ite t p ie d ło ż y ł  spraw ozdanie pow ołujące się 
ua projekt pruski zniesienia banków  gry  i 
podał w niosek, aby w pro tokole  wyrażono 
zostało życzenie ograniczenia tychże banków . 
Ze strony  W irtem berg ii podano w niosek do­
tyczący w spólnej I a im okopti.

Madryt, 5 Listopada. N a nadzwyczaj nem  po ­
siedzeniu  gab ine tu  zadecydow ano, że rząd h i­
szpański będzie żądał ukaran ia  am erykaniua, 
k tó ry  zniew ażył flagę h iszpańską. K rólow a, 
na  posłuchaniu  udzielonem posłow i am erykań­
s k ie m u , w y n u rz y ła  sw e ubolew anie z pow o­
du podobnego postępow ania. P o se ł am ery­
k ań sk i zapewniał, żo M ontgom ery nie by ł ćlo 
tego czynu przez rząd am erykańsk i upow a­
żnionym . ,

Musy na, 3 Listopada. N astępca tronu  p ru ­
sk ieg o  z m ałżonką przybyli^ z S y rakuzy  do 
M esyny, zkąd udali się do N eapolu.

Sztokholm, 3 Listopada. D ziś m iała miejsce 
u r o c z y s t o ś ć  otw arcia kolei żelaznej Sztok- 
holm śko-G otenburgskiej.

Londyn, 5 Listopada. D onoszą z Nowego 
Jo rk u , pod da tą  25-go Października: „U trzy ­
m ują, że p rezyden t L in co ln  zrzuci z siebie 
odpowiedzialność za zniszczenie angielskiego 
Parostatku  Blanche, w  pobliżu w yspy  K u b y .” — 
Piszą z H aw any  pod datą  15-go P aździern ika, 
że zniszczenie p a ro sta tk u  Blanche przez am e­
rykanów  stanów  północnych, spraw iło  tam  
w ielk ie  o b u rz e n ie .

Lizbona 5 Listopada. Posiedzenia kortezó w 
rozpoczęły się dnia wczorajszego. M owa tro ­
now a „ ie  przedstaw ia żadnego ważniejszego 
faktu. M arszałek  Saldanha, uda się w ponie­
działek d0 R zym u w charak terze am basadora. 
P . L stavado  umarł.

W I ADOMOSOI U0 ZMA1TE.
  W czoraj rano do godziny 8 -ej p o p o łu ­

dniu  niebo b y ł°  pochm urne, p rzedpołudniem  
pocrodne. W ia tr  panow ał m ocny południowo- 
wschodni. Pow ietrze  suche i chłodne, średnia 
tem pera tu ra  dnia je s t  % stopni R ćaum ura,
0 p  o top ni niższa od normalnej, najwięk­
sze ciepło po południu wynosiło 4% Btopni
w n o c y  mróz d o c h o d z i ł  do 2 stopni R eanm u.

« .  B u i a  wielka dH’38milimetrów. Na słońcu ]odną clka plama
1 grom ada z drobnych p lam  złożona. 

^ S i e w i e r n a j a  A z e ł a  podając wiadomość
- Z j-o ltc tu  filologiczno-historycz 0 organizacji iak u n e iu  Tg-.MmTOa ; ni „ 

Szkole G łów nej W a i szaw skioj, o- 
D n o c z y tu j e  sobie za obowiązek

cią p. K ow alew skiego, dziekana te0oz laku l- 
te tu . Z aczerpnięty  'z  popnenionego dzienni­
k a  życiorys, podajem y w zupełności, i  - J o ­
zef K ow alew ski u r o d z i ł  się w r. 1800, w po­
wiecie W yłkow ysk im , gubornji Gi odzień 
jkiej. U kończyw szy k u rs  nauk  w g 'nm a- 
sum  Sw isłockiem , p rzyby ł on w r, 1818 do

un iw ersy te tu  W ileńskiego. W szedłszy do 
in s ty tu tu  pedagogicznego, znajdującego się 
p rzy  tym  uniw ersytecie, K ow alew sk i zajął 
się filologją i był najlepszym  uczniem  znane­
go profesora G ródka. Jeszcze będąc studen­
tem  K ow alew ski przetłóm aczył z greckiego 
dzieło Longina i w ydał 5 ksiąg  „P rzem ian  
O w idiuszow ych” z w łasnem i kom entarzam i.
Za to ostatnie w ydanie o trzym ał on nagrodę 
w yznaczoną za najlepsze dzieło elem entarne.
W  r. 1823 o trzym ał stopień nauczyciela ję - 
syków łacińskiego i greckiego w gim nazjum  
W ileńskiem , a w r. 1821 przeniesiony został 
na posadę n aukow ą do K azania. M ając szcze­
gólno zam iłow anie do języków  wschodnich-—- 
K ow alew ski, w nader k ró tk im  czasie, uczynił 
postępy  ta k  w ielkie, m ianow icie w językach  
m ongolskim  i chińskim , że rząd przeznaczył 
go na członka w ypraw y  naukow ej do P e k i­
nu. N im  jed n ak  w ypraw a ta  doszła do sk u t­
ku, zwiedził on B urja tów  w Syberji, a nad- 
sy łanem i uniw ersy tetow i raportam i o bud­
dyzmie, dał w ysokie pojęcie o sw ych zdol­
nościach i nczoności. P o  czteroletn im  po­
bycie w P ek in ie , K ow alew ski pow ołany 
został na k a ted rę  języków  w schodnich 
w uniw ersy tecie  K azańskim , TU rozpoczął 
on pracę nad słow nik iem  m ongolsko-rosyj- 
sko-francuzkim , k tó ry  m u zjednał pierw sze 
m iejsce w rzędzie orjentalistów  europejskich. 
Tow arzystw o azjatyckie w Londynie, i aka 
dernja nauk  w P e te rsb u rg u , obrały  go sw ym  
członkiem , a K ró l p ru sk i F ry d ery k -W ilh e lm  
IV  ozdobił orderem , ustanow ionym  w na­
grodę w yłącznie za prace naukow e. U ni­
w ersy tet K azańsk i w ybierał go k ilk ak ro tn ie  
dziekanem  fak u lte tu  filo log icznego , nastę- 
jmie zaś był rek to rem  tegoż un iw ersy tetu . 
M ieszkając w K azaniu, K ow alew ski nic 
mało przyczynił się do rozszerzenia cyw ili­
zacji m iędzy T ataram i: p rzetłóm aczył on dla 
nich  na ję z y k  ta ta rsk i wicie dzieł poży 
tecznych odnoszących się do hygjeny, p rze­
m ysłu i handlu . Z apom nieliśm y powie 
dzieć, żc podczas pobytu  w W ilnie, jeszcze 
w początkach swego zaw odu naukow ego, 
K ow alew ski przetłóm aczył z języka  greckie­
go na polski: h istórję H erodota, dzieje P lu - 
tarcha, oraz dzieło o s ty lu  D jonizjusza H ali- 
karnaskiego. W yjeżdżając do Chin, poru- 
czył on te  rękop ism a sw em u przyjacielow i 
F eliksow i K ułakow skiem u, k tó ry  zam ierzał 
je  drukow ać w W arszaw ie. A le K ułaków  
sk i um arł praw ie nagłe w P e te rsbu rgu . Po 
licju zrobiła inw entarz w szystkich  jogo rze­
czy, a w ich liczbie i rękopism ów ; po u p ły ­
wie term inu  przeznaczonego na 
się spadkobierców  praw nych, rzeczy te  sprze 
dano przez licytację, a rękop ism a poszły j a ­
ko m aku latu ra , zaginąw szy ty m  sposobem 
bezpow rotnie. K iedy K ow alew ski przyjechał 
później do P e te rsb u rg a , jak o  znany  ju ż  św ia­
tu  uczonem u, h rab ia  U w arów , ceniący w y­
soko jego zasług i, oraz jen e ra ł-g u b ern a to r 
E ssen, dokładali w szelkich m ożliw ych s ta ­
rań, aby odzyskać zagubione rękopism a, ale 
napróżno: uczona p raca p. K ow alew skiego 
zniknęła na zawsze. — Z opisu powyższego 
dodaje Pszczoła Północna, czytelnicy widzą, że 
p. K rzyw ick i m iał słuszność powinszować, 
w jednej z sw ych m ów , Szkoło G łów nej
W a rs z a w s k ie j  d z ie k a n a  f a k u l t e tu  l i is to ry c z -  
rio -filo zo liczn eg o  w  o so b ie  b y łe g o  r e k to r a  u n i­
w e r s y t e tu  K a z a ń sk ie g o .

— D nia  3 W rześn ia  r. b. z nie wyśledzonej 
p rzyczyny pow stały  dw a pożary: jed en  n a lo l-  
w arku  Kloszowo pod m iastem  P u łtu sk iem , 
sku tk iem  którego zgorzały: dom m ieszkalny  
i stodoła, ubezpieczone na rs. 380, sześć sztuk 
trzody chlewnej i rozm aite ruchom ości, a co 
w ażniejsza spaliła  się trzy le tn ia  M ałgorzata 
Bartosiew icz, córka służącego dw orskiego; 
d rugi we wsi R em bielinek, pow iecie P rz a s ­
nyskim , k tó ry  zniszczył cztery dom y m iesz­
kalne z zabudow aniam i gospoda rskiem i ubez 
pieczone na  rs. 610.

D n ia  4 W rześn ia  r. b. we wsi Leszczan- 
ka, gm inie Jakusze , powiecie Ł ukow skim , 
z niew iadom ej przyczyny ogień pow stały, zn i­
szczył sześć domów m ieszkalnych, dw ie obo­
ry  i cztery chlew y, ubezpieczone na rs . 160, 
oraz różne ruchom ości w artu jące 120 rs.

Z nakom ity  operator R osyjski, p. M iko­
łaj P irogow  o trzym ał w H cjdelbergu  dnia 25 
P aździern ika, telegrafem  zaproszenie od dok 
tora P ran d in o , iżby p rzy jechał na  d. 29 t. m. 
do Spezzia, na  konsylium  do G aribaldego, do 
kąd też niezwłocznie udać się zam ierzał. R a 
na G aribaldego sta ła  się ju ż  przedm iotem  roz­
praw  naukow ych w  całej E u ro p ie  i nader 
ciekaw em  będzie poznać zdanie o niej uczo­
nego R osyjskiego, k tó ry  nab y ł w ielkiego do­
świadczenia w leczeniu ra n  od kuli, podczas 
licznych sw ych zajęć w Sew astopolu.

- Uprawa wina ui Bessarabji. W  Gazecie 
B essarabskiej w yczytujem y, że susza w dru- 
giej połow ie la ta  w yw arła  w pływ  szkodliw y 
na urodzaje zbóż, k tó re  średniem i nazw ać mo­
żna, i to głów nie w B essarabji północnej. Za 
to  urodzaje ty tu u iu  i w inogradu były  tak ie , ja ­
k ich  oddaw nanie pam iętają. T a rg  K isziniew - 
sk i zawsze się odznaczał taniością w inogradu, 
ale nigdy ta k  ja k  w ro k u  bieżącym, gdyż ce­
na jednego oka (4 funtów ) spadła do 1-ej lub 
2-ch kopiejek. Z pow odu drożyzny naczyń je ­
dnakże (beczka pięćdziesięciuw iadrow a k o ­
sztuje 10 do 15 rs.) wiele w inogradu m eprze- 
robiono i d la tego m ołdaw iauie chętnie odda­
ją  p ięćdziesiąt w iader w ina za jed n ą  p różną 
beczkę, ale i na  ta k ą  zam ianę nie m a wielu o- 
chotników. H andel w inem  cały znajduje się 

reku  żydów. W  sk u tk u  taniości w ina szy n ­
ki napełnione są pijącym i.

— D nia  29 P aździernika, jak o  w przeddzień 
urodzin K aro la  H aw liczka, odbyła się w P r a ­
dze w  sali konw iktorskiej, beseda, n a  której

korzystn ie być użyty , aliaż czyli spław  łatw o, 
bo przy  65-u do 71 -nstopn i ciepła topiący się. 
S p ław  ton sk łada  się z 1 d o 2 części kadm ium , 
7 do 8 bism utu, 2 cyny  i 4 ołowiu. S tosunek  
ten może być zm ieniany stosow nie do p rze­
znaczenia spław u. P . W ood przekonał się, 
że kadm ium  pow iększa topliwość miedzi, cy­
ny, ołowiu i b ism utu, lecz nie pow iększa to ­
pliw ości antym onu, srebra, rtęci. S p ław y 
kadm ium  z ołowiem, cyną, srebrem  i rtęcią, 

się kuć, przeciw nie ze złotem, miedzią, 
p la ty n ą  są nadzw yczaj kruche. P . Poggon- 
dorli’, przytaczając rezu lta ta  doświadczeń p. 
W ood, przypom ina, że spław  potasium  i so­
dium, je s t  najbardziej topliw y, poniew aż przy

: wnik języka Corneille'a i języka XVII wieka w ogó-

wyczajnej tem pera tu rze  znajdują się w s ta ­
nie płynnym .

Indostan , zajm ujący około 70,000 m ii 
kw adratow ych  p rzestrzen i, posiada m aterja- 
ly  opałow e kopalne ty lko  w dolinie G an g e­
su i otaczających ją  górach, a dopiero urządze­
nie d ró g  kom unikacyjnych , pozwoli k o rzy ­
stać z ogrom nego zapasu  w ęgła kam iennego, 
znajdującego się w tam tych  okolicach. Teraz 
już jednakże, ja k  podaje dziennik  Credit mi- 
nier, pom im o trudności eksploatacji górni­
czej w obecnych w arunkach  Indij, półw ysep 
ten  pod w zględem  produkcji w ęgla kam ien ­
nego zajm uje m iejsce przed Czechami i Hisz- 
panją a zaraz po osadach angielskich  w A m e­
ryce. Indostan  wraz z sta tkam i w ypływ a­
jącemu z jego portów , zużyw a rocznie 700,000 
tonuów  (przeszło 17 % m ilionów cent. polsk.) 
w ęgla kam iennego. A nglja  vz 1857 r. w y­
w iozła w ę g la  do Indostanu  329,157 tonnów  
(8,247,591 cent. pols.) i w ęgla wtenczas już 
półw ysep zużyw ał go rocznie za 500,000 i  st. 
(21 m ilionów  zł. pols.).

n ego w 
świadcza

śpiew ała panna M ackaczkówna, należąca do 
sk ładu  opery  c z e s k i e j ,  oraz w ystąp ili pp. L u ­
kes i Rzebiczek, arty sta  nadw orny  w ielkiego
k sięc ia  sasko-w ejm arsluego P . J  B a rak  de­
k lam ow ał prolog Wierszem. B eseda rozpoczę­
ła się od śpiew u chórem: 1 last ma vc svietie je- 
dina, m uzyka przez F r . Riwodę, d o w a  D ra F r .  
L . Rieg-ra.

— P . Em . P e trz ik  założył W i  radze now ą 
księgarnię, pod nazw ą Narodni kniehlcapectvi, 
k tó ra  tru d n ić  się będzie głów nie sprzedażą 
dzieł czeskosłow iańskich i w ogóle słow iań­
skich.

- -  Czytam y w U lnstitut: P . B. W óod 
azuje, jak o  m ogący w n iek tó rych  razach

- -  (

I w skazi

W IADOM OŚCI L IT E R A C K IE .
— U  O rgelbranda w yszedł 102 zeszyt 

Encyklopedji Powszechnej, zaw ierający następne 
obszerniej opracow ane artyku ły : H oracy poe­
ta rzym ski, H orain  b iskup  sufragan żm udzki, 
H ora in  J a n  A nton i w ojew oda brzeski, I lo ra in  
J a n  N epom ucen syn  w ojew ody brzeskiego, 
H orbachi G edeon biskup  piński i tu row ski, 
unicki, H orbachi Jo ach im  biskup p ińsk i i tu ­
row ski, unicki, H orodło , H orsey książęta 
D ruscy-H orscy , H o rsk i G rzegorz wojewoda 
m ścisław ski, H o sck i G abrjel, kasztelan  k i­
jow sk i w początku  X V II  wieku, H oscki R o­
m an kasztelan  jio G abrjelu , Hozjusz b tam - 
sław  k a rd y n a ł b iskup  w arm iński, Hozjusz 
S tan isław  b iskup  poznański w X V I I I  wieku, 
H rabia, H radczany dzielnica P ra g i czeskiej 
m ylnie H radczynem  zwana, H reb en k a  G rze­
gorz pó łkow nik  hadziaeki, h is to ry k  U k ra in y , 
H rebn ick i F io rjan  arcybiskup połocki, H ru ­
bieszów i t. d.

K sięgarz ołom uniecki H óltzel przedsię­
wziął w ydaw nictw o „Dziejów m oraw skich  
(Obje Moraoskej, k tó re  wychodzić będą zeszy­
tam i czteroarkuszow em i. D zieła tego, nap isa­
nego przez F . 8 . P luskalę , m iał w yjść z p o ­
czątkiem  b. m iesiąca zeszyt pierw szy.

—  N a tegorocznem  posiedzeniu waluem  
duchow ieństw a ew angelickiego Ł użyoy sas­
kiej, u c h w a lo n o  u tw o rz y ć  to w a rz y s tw o , k tó ­
re g o  z a d a n ie m  b ęd z ie  w y d a w a ć  d o b re  k s ią ż k i  
t r e ś c i  re l ig i jn e j  w  ję z y k u  s e rb o - łu ż y c k im , 
przyczem  i  daw ne dzieła tegoż rodzaju zosta­
ną uwzględnione. Tow arzystw o to sta rać  się 
będzie zapobiedz napływ ow i książek  treści rc- 
ligijnej, od k ilk u  la t przez speku lan tów  w y ­
daw anych, ,a pe łnych  błędów  d ru k arsk ich  i 
w adliw ych pod względem  języka.

—  Z bioru u tw orów  czeskich now szych cza­
sów, w yszły w Pradze, nak ładem  księgarn i 
J . L . K obra, części piątej zeszyty  8-y i 9-y, 
obejm ujące dalszy ciąg 'dzieł M il. Zdirada P o ­
laka, m ianow icie opisu podróży jego do W łoch.

—  A. A u g u s ta  w ydał w P radze  trajed ję 
p ięcioaktow ą W itezsław a H alka , pod ty tu łem  
Kral Rudolf. U tw ór ten, w raz z tra jed ją  Zacisze 
z Fdlkensztejna, otrzym ał na konk u rsie  z zapisu 
F in g e rh u ta  trzecie prem ium .

—  P . M olnar, dy rek to r tea tru  ludowego 
w ęgierskiego w Budzie (Ofenj, donosi, że dal­
sze istn ienie tego tea tru  je s t  zapewniono, m ia­
sto bowiem wyznaczyło na  jego  u trzym anie  
po 1,000 zł. reń. rocznie, a obok tego z P esz tu  
nadesłaną została w darze, bezim iennie, znacz­
na sum a pieniężna. L iczba osób zw iedzają­
cych ten  te a tr  coraz się mnoży, głów nie zaś 
w te wieczory, w k tó re  daw ane byw ają d ra ­
matu.

—  W yszła  z d ruku  w L ip sk u  pierw sza po­
łow a tom u czw artego dzieła D ra  Jerzego  W e­
bera, pod ty tu łem : „H istorja  powszechna, ze 
szczególnem  uw zględnieniem  życia um ysło­
wego i ośw iaty ludów i z zapatrzeniem  się 
na nowsze badania historyczne, dla klas u- 
ksżtałconych ułożył i t. d.” (Allgcmeine Welt- 
geschichle, ” mit besonderer Berucksichłigung des 
G eistes -u u d  Culturlebens der Volker and mil Be- 
nutzung der neueren geschichtl/chen Forschan- 
gen, far die gebildeten Stdnde bearbeitet von Dr. 
Georg Weber, Professor and Schuldirektor in  Hei­
delberg). Część ta  tom u czw artego obejm uje 
czasy cesarstw a rzym skiego, w ędrów ek naro ­
dów i tw orzenia się now ych państw . P o p rze ­
dnie zaś tom y obejm owały: T. 1-y, h istórję lu ­
dów wschodnich; T. 2-gi, h istórję grecką; T. 
3-ci, liistorję św iata  a leksandry jsko-greckie- 
go. Część druga tom u 4-go wyjdzie z d ruku  
przed końcem  b. r.

—  A ngielsk i dziennik  Publisher's Circular 
donosi, żo w L ondyn ie  w kró tce m a byc w y­
dana przez p. B ooth, podobizna (fac-snnile) 
sław nej edycji S hakespeare’a,znanej przez bi­
bliofilów pod nazw ą Folio Shakespeare z 1623. 
W iadom o, że to oryginalne w ydanie dokona­
no przez aktorów  H em inge’a i C ondell’a, to ­
w arzyszów  i przyjaciół wielkiego poety, za­
w iera wiele błędów , k tó re  postanow iono za­
chować w obecnem  fac-sim ile, w skazując je  
ty lko  oddzielnie na końcu, tam  gdzie zw ykle 
pomieszcza się om yłk i d rukarsk ie . O ryg inal­
ne egzem plarze z 1623 roku, m ożna dostać 
zaledwie za 100 f. st. (4,200 zip.), a za dw a 
f. st. (84 zip.) będzie m ożna mieć zupełnie 
w ierną kopję, rów nie zajm ującą i rów nie uży­
teczną do badań kry tyczno-literack ich .

•— N akładem  księgarni akadem ickiej Di- 
dier i Comp. w P aryżu , ukazało się na  w idok 
publiczny dzieło świadczące o w ielu trudach  
i badaniach, noszące ty tu ł: Porównawczy sio­

le (Lexique compare de la langue de Corneille et dc 
la langae da dix-septicme ślecie en general), 
jirzoz p. F ry d e ry k a  G odefroy (2 t., in  8-vo). 
Dzieło to ula na celu objaśnienie w szystk ich  
zw rotów  trudniejszych, a m ianow icie wy- 
szłych przez czas z użycia, napo tykanych  
w u tw orach  jednego z najznakom itszych  poe­
tów francuzkich, a także przy tej sposobności, 
rozw iązanie m nóstw a tru d n o śc i w  w yraże­
niach  z X V II  w ieku, i przedstaw ienia b łę ­
dów popełnionych przez V olta ire’a w komen­
tarzach nad Cornoille'm . N a każde słowo, na 
każde w yrażenie, p. G odefroy zebrał liczne 
p rzekłady  czerpane z najznakom itszych pi­
sarzy  francuzkich różnych epok, ażeby tym  
sposobem  dać możność sądzenia przez poró­
w nanie, a także ażeby wskazać, ja k  genjałn i 
pisarze, używ ając ogólnego języka, m usieli 
tw orzyć sobie swój styl, pełen św ietnej o ry ­
ginalności. Słownik Corneille a, będący kon ie­
cznym  uzupełnieniem  w szystk ich  istn ie ją­
cych słow ników , n ie ty lko  przeznaczony jest 
dla filologów i uczonych, lecz także i dla 
w szystk ich  czy tających  C orneille ’a i dla m i­
łośników  k lasyków  francuzkich.

— W  pobliżu B rem y odszukaną została 
niedaw no k siążk a  w ażna pod względem głó­
w nie a rty stycznym  i dziejów sztuki. K sięgarz  
i an tykw arjusz  b rem eńsk i W . K a ise r znalazł 
niedaw no u pew nego w ieśniaka w S tcd inger- 
lande, s tarofrancuzki rom ans De la rose, k tó ra  
to k siążk a  przechow yw aną była przez długie 
czasy w  rodzinie pom icnionego w ieśniaka od 
pokolenia do pokolenia. K siążka  ta  sta ła  się 
nateraz w łasnością p. K aisera. R om ans De la 
rose nap isany  został w drugiej połow ie X I I I  
w ieku przez W ilhelm a de L orris, k tó ry  go atoli 
nie ukończył; we 40 dopiero la t potem  J  an  de 
M oung, zachęcony przez F ilip a  P ięknego , 
przedsięw ziął dokończenie tego alegoryczno- 
dydaktycznego utw oru, k tó ry  w drugiej, w ięk­
szej swej jiolowie przybrał k o lo ry t polityczno- 
tcndencyjny . K siążk a  o k tórej tu  mowa, o- 
bejm uje cały ten  u tw ór, z w yjątkiem  k ilk u  
b raku jących  na  początku  k a rt. K siążka  ta  
m a 138 k a r t  w elinow ych in  4-o, zadrukow a­
nych  na  każdej stron ie  we dwie kolum ny, 
o 41 w ierszach każda. G łów ną tej książki 
w artość stanow ią dobrze zachowane m in ia­
tu ry , w liczbie 75, nadzw yczaj ch a rak te ry ­
styczne i bardzo żywego ko lo ry tu . N ajda 
wniejszo ze znanych dotąd  w ydań  tego u tw o ­
ru  je s t  p rzedruk  dokonany w końcu  X V -go 
w ieku w P a ry ż u  przez A utoniego B e ra rd ’a, 
a w ydan ia  togo św iat posiada ty lk o  k ilk a  e- 
gzem plarzy. W  bibliotece cesarskiej w P a r y ­
żu i w B ritish  M useum znajduje s iąp o  jednym  
tego dzieła egzem plarzu, praw dopodobnie 
z 1490 r. R óżnią się one pod niejednym  wzglę­
dem  od wyż w zm iankow anej książki, pod B re­
m ą znalezionej. Najwięcej do tej ostatniej po­
dobieństw a m a w ydanie tego u tw oru  z 1496 
r., k tó rego  jeden egzem plarz posiada b ib lio te­
k a  cesarska w Paryżu; w ydanie to  ato li nie 
m a m in ia tu r, lecz ty lko  drzew oryty. B ib lio ­
grafowie w spom inają jeszcze o jed n y m  egzem ­
plarzu, ozdobionym  85 m niejszeini i jed n ą  
w iększą m in ia tu rą . Zdaje się, żc egzem plarz 
pod B rem ą znaleziony, je s t zupełnie do tego 
ostatn iego podobny.

się ma do potrzeb*ludności, w Zakładzie nau­
kow ym  przew ażnie reprezentow anej; a gdzift- 
by ludność była m ieszana, p o trzeby  w szyst­
kich części ludności, o ile ty lk o  można, 
uwzględnić należy, tak , że na jed n y m  i ty m  sa­
m ym  zakładzie i dwóch języ k ó w  ja k o  w y k ła ­
dow ych użyć można, zaprow adzając jo  bądź 
w  osobnych oddziałach szkolnych, bądź w ró ­
żnych przedm iotach naukow ych. #

Je d n a k  w wschodniej części k ra ju  naszego 
postąpiono sobie inaczej. U w zględniono p o ­
trzeby  ludności, której języka w edług zdania 
sam ych je j przewodców nie m ożna było użyć 
w szkołach średnich , jako  języka ludow ego, 
a  więc jeszcze n iew ykształconego; a zatem  
m iano wzgląd na to, czego, rzecz ściśle b io­
rąc, naw et n ie  było; to  je s t  na język, k tó ry  
na tym  stopniu  rozwoju, ja k  go zakłady w yż­
sze pytrzebują, jeszcze n ie  istn ia ł; a pom inię­
to potrzeby żywe, przez pół w ieku  ciągle na 
jaw  się w ydobyw ające luonośei, k tó ra  stano­
wiąc inteligencję owej części k ra ju , od w ieku  
X V I  m iała  język  stojący na rów ni ze w szyst- 
kiem i w ykształconem i języ k am i eu ropejsk ie­
mu

Co się jeszcze tyczy sam ego p ro jek tu  o r­
ganizacyjnego, o k tó ry m  nieco wyżej uczyni­
liśm y w zm iankę, dodać i to nie zawadzi, że 
w ypracow any w W iedn iu , choćby przez lu ­
dzi najzdolniejszych i w najściślejszem  zna­
czeniu słow a fachow ych, d la  nas m usiał stać 
się w znacznej części abstrakcją , ja k o  p ro jek t 
w ypracow any przez ludzi o potrzebach na­
szych ty lk o  zdała sądzących; bo ile nam  w ia­
domo, potrzeb naszych z k ra ju  n ik  tam  nie 
zastępow ał.

A  przecież cała przeszłość nasza, czy to 
ow a daw niejsza, czy ta, k tó rąśm y  już pod 
rządem  austrjack im  przeżyli w ogóle, a h i­
sto rja  nauk  i ośw iaty  w szczególe, bardzo się 
różniły  od tego, co się było rozw inęło  w pro ­
w incjach niem ieckich cesarstw a. A le  o tej 
stronie pro jek tu , jako  przew ażnie dydak tycz­
nej, pow ie się tam , gdzie się zajm iem y ro z­
biorem  strony  naukow ej zakładów  naszych.

(c. d. n .)

TEATRi WARSZAWIE.
Wielki Teatr. — Dziś w Sobotę, d. 8 Listo­

pada, wznowiona opera w 5-eiu aktach, z francuz- 
ldego: Ż yd ów k a,  (pani Kirckberg-Karwińska przed­
stawi rolę Racheli,) odegrana przez pp. Millera, 
Szczepkowskiego, Quallriniowq,Dobrskiego, hirch- 
berg - Karwińską, Wysockiego, Prochazkę, wraz 
z tańcami.

C ćuh  m i e j s c .

, o i a  Igo  p i ę t r a . . . .  
o i a  p a r t e r o w a . . . .

Loła 2go piętra----
o i a  G a i e i j o w a . . . .  
mfi tea t r  Igo  p i ę t r a  

w  6c iu  pier.  r zę .  
w n a s t ę p n y c h .

Stan z a k ła d ó w  n a u k ow yc h  w Galicji  Austrjarkicj
(nadesłane) 

Kraków, w Października,

( D a l s z y  c i ąg— pat r z  X r .  2 5 1 ).

T ak  sta ła  spraw a języ k a  ojczystego zaraz 
bezpośrednio po ro k u  1848. W  jednej połowie 
k ra ju  dostąp iła b y ła  młodzież tego, za ozem 
ty le  uczących się wzdychało pokoleń ; to je s t 
uczyć się m ogła w części przynajm niej w j ę ­
zyku  sw ym  w ła sn y m ; w drugiej zaś i to 
w wielkiej części k ra ju  skazaną by ła  na mę 
k ę  podwójną: raz łam ać się m usiała z trudno­
ściam i obcego języka; pow tóre, kochając swój 
ojczysty języ k  i wiedząc, że w innych  zakła­
dach nim  z k a ted r przem aw iają, tern bardziej 
czuA się m usiała  upośledzoną i pokrzyw dzo­
ną, l ie d y  je j tego praw a odmówiono.

Jednakow oż s tan  ten  m ożnaby sobie je ­
szcze jak o  tako  tłom aczyć. D ziało się to za­
raz po ow ym  silnym  ruchu, k tó ry  szukając 
sobie now ych dróg, zatrw ażał tych, którzy za­
wsze ty lko  daw nem i ubitem i gościńcam i cho­
dzić chcieli. N ie dziw więc, że bądź trw oga, 
bądź rozbudzona nam iętność dyk tow ały  środ­
k i niezawsze godziwe1, albo odpow iednie. J e ­
d nak  zawsze w tej spraw ie uderzać będą po­
tom ność dw a zjaw iska; raz, żc ów czesny m i­
n ister lir. S tad ion  w spraw ie pedagogiczno- 
lydaktyczncj nie um iał się wznieść po nac 
partje; a pow tóre, że w ielka liczba ojców, k to  
rym  przecież o dobro w łasnych  dzieci chodzić 
było pow inno, ta k  uległa przcw ódcom  k o te rji 
w łasne ty lko  w yniesienie na celu mającym, 
że zapom inając o korzyściach, k tó reby  z języ ­
kiem  w ykładow ym , w  k ra ju  pow szechnie 
używ anym  i na  ich uczące się dzieci były 
spłynęły , o zaprow adzenie ję zy k a  niem ieckie 
go w szkołach w sehodnio-galicyjskieh w oso­
bnym  adresie prosiła.

S m utne  to nader zjawisko, mogące posłu ­
żyć za w yraz bądź bardzo n iejasnych pojęć
pedagogicżno-dydaktycznych, bądź ślepej do
fanatyzm u posuniętej zaciekłości, w ostatecz­
n y c h  rezu lta tach  przeciw  krw i w łasnej w oju­
jącej; tern sm utniejsze, że owi k ró tkow idzący  
pedagogowie, owi roznam iętn ien i fanatycy , ćb 
naów czas o języ k  obcy prosili, w yłącznie p ra ­
w ie byli kap łan i chrześcjsńscy, a w ięc z po­
w ołania pedagogow ie i apostołow ie najszczy­
tniejszej z zasad chrzcścjańskick, apostołow ie 
bezwzględnej m iłości!

T vm  czasem  pracow ano w Wiedniu nad 
now ym  planem  szkolnym  dla szkól średnich 
całej m onarch!. W  roku  1849 w yszedł z d ru ­
ku p ro jek t organizacyjny tyczący się g im na­
zjów i szkół realnych, a w  ro k u  1850 w czę­
ści wprow adzono go w życic.

P ro je k t te n  zaw iera, m iędzy innem i, p a ra ­
g ra f tyczący się języka w ykładow ego.

§ 17 orzeka w tej spraw ie, co następuje:
1) K ażdy języ k  krajow y m oże być w y k ła­

dow ym  na gim nazjach; w § 9 O rganizacji 
szkół realnych to sam o o tychże realnych 
szkołach zawiera.

2) Ję z y k  w ykładow y wszędzie stosow ać
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Z a c z n ie  się o go d z in ie

Jutro,  w Niedzielę, Wielki Teatr. — O rfeusz  
w p ie k le .

iv Poniedziałek, Teatr Rozmaitości. — M eiloro-  
s t e k . — Ł ob zow in u ie .

— W  dniu wczorajszym, n a  ta rg ach  odby­
w ających się w urzędzie konsum cyjnym  m ia­
sta  W arszaw y, płacono za w iadro okow ity  
próby 10 od rs. 1 kop. 80%  do rs. 1 k. 83%  
za garniec od kop. 59 do kop. 60.

XDBS Gi EŁB' W V H S ' U W S K I I J .
L istopada.

ćądano płacono
T ie n e ty . TUT. kop. r s r .  | kop.

P ó ł-Im perja ły  R osyjsk ie . . __ 5 57
D ukaty H olenderskie nowe w ażce. — --- _

P u i ł i e r y .
Obligi S k ar. za 100 ra. (oprdcz

kuponu) ........................... 93 9 92 84
L isty Z aat. I ii -g o  O kresu sery  a
I i 2 (op rócz  kuponu) z a 15 rs .  > 14 92 Va 14 90

d itto  S e r ja  I I .  J
Akcje G łów nego T o w arzy s tw a

R ossy jsk iego  d róg  żelaznych . 115 75 __ __
O bligi w spółki Żeglugi P arow ej

w K rólestw ie Pols: po rs . 750. —
A k c je  W sp ó łk i Ż eg lu g i P a ro w ej

po rs . 100 . . . . 92 __ 91 25
Akcje D rogi Żelaznej W arsza-
w sko-B ydgoskiej po rs . 100 . . — - —

(lito 500 . 94 - 93 66
Akcje D rogi Żel. W uroz.-W iod. 88 87 75

V%A a le . 1
Berlin . . 100 T al. 2 M. ) 0 0 > 35 100 20

„  . . . 100 Tal. k. t . — — — —
G dańsk . . IDO Tal. 2 Al. — — — —

„  . .  100 Tal. k. t. — — — —

H am burg  . 300  BMk. 2 M. 152 70 — —
Londyn . • 1 F t. S t 3 M. 6 78 — —
Moskwa • 100 Rs. 1 M. 99 33 — —
P e te rsb u rg  . 100 R s. 1 M. 99 G6 — —

„  . 100 Rs. k. t. — — — —
Paryż . . 300  F r . 2 M. 80 85 80 70

„ . . .  300  F r 1 M. — — — __ _
W iedeń . . i 50 Złr. 2 M. 8 2 80 — __

WartoSć kuponn bielącego od obligów Skarb. lćop. 41 '/„
„  „  od L istów  Z astaw o : Ulgo O kresu  li. 2 2 ' / j

K O R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z Bylina z inia 7 Listopada.

ż ąd a ­
płacą.

j ą
5 ta  Pożyczka R ossy jska  . . . . . - 89 %

tt t> ........................... — 9 4 %
O bligacje Skarbow e 4°/u — 8 5 %
L isty  zastaw ne 4"/0 ....................................... — 8 8 % /
B ilety B anku P o lsk iego . . 8 9 %
\Vek9ic na W arszaw ę . . . . . 89

fJ P e te rsb u rg  3 tygodniow y
98 V .ff Londyn 3 m iosięc/oy  . '8

>i P » T *  * ,,
,, H am burg  2
,ł W iedeń 2

8 1 1 /,
48
4 4 %

Zyto na ta rg u  . . . .  
,, c a  dostaw ę późn iejszą —

a  P f f tp y s Ł s łt
R en ta  S % .................................  . . . — 71

A kcje k red y tu  r u c h o m e g o .......................... 1195

Liverpool, 6  Listopada. S przedano  dziś 1,000 
w ańtuchów  baw ełny; ta rg  praw ie  w cale uieo- 
żywiony.

L
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.

U WIADOMIBNIA.

(N . I). 5813)
M Y A L E X A N D E R  I I ,

C e s a r z  W s z e c h  R o s s y i , K r ó l  P o l s k i , 

etc. etc. etc.
W iadomo czynimy: iż T ry b u n a ł Handlowy 

w W arszaw ie w Im ien iu  N aszem w ydał wyrok 
następujący:

O b e c n i :
W oźnicki, P rezes. D ziało się na  sesji
Galie, Sędzia. T rybunału  H andlow e*
K reon, S ędzia . go w W arszawie d. 15
(podpis.) W oźnicki. (27) P aździern ika  1862 
( — ) A ndrycliiew iczp. P. róku .

T rybunał Handlowy w W arszaw ie.
W rozporządzeniu wniosku Sędziego Komisarza 

Masy Upadłości Samuela Loew enberga w dniu 10 
(22) Października r. b. względem wyznaczenia 
nowego ostatecznego term inu do likwidacji dla 
wierzycieli niestawających uczynionego.

Trybunał Handlowy w W arszawie.
Na zasadzie art. 75 księgi trzeciej Kodeksu 

Handlowego do likwidacji i werefikacji wierzytel­
ności w Masie upałości Samuela Loewenberga dla 
wierzycieli, mianowicie: Banku Polskiego, S. A . 
Fraenkel, S . Bernstejna, Teodora Ewentzkiego, 
S tan isław a Lesser, Leopolda K ronenberga, J. 
Płatow a, Braci Zabłudowskich, S. Kuznitzkiego, 
N. Selmanna, Rosenfelda Agenta, Ideli B ernstejn, 
Leona Loewenberga w W arszawie, E ichborna et 
Companie, Itzyka W . M. Cohn, Braci Nelken 
w Wrocławiu, Jakóba Saling, M agnusa L evi et 
Companie, Gebriider M eyer w Berlinie, K nauth 
Nacke e t Kuhne w L ipsku, Ephrussi et Companie 
w W iedniu, Simona Emden et Companie, Leona 
B arban t, Edmunda Dolfusa, Delagarde w Paryżu, 
L . H . Goldschmidta Sohne w Gdańsku, Wogan 
et Companie w Moskwie, i Marszałkowicza w Bia­
łym Stoku zamieszkałych, jak niemniej dla wszyst­
kich innych wierzycieli dotąd niewiadomych no­
wych, ostateczny term in cztero-miesięczny poczy 
nająć od daty podania tego w yroku do gazet pod 
prekluzją wyznacza.

Mocą tego wyroku zamieszczenie którego w 
gazetach krajowych ja k  i zagranicznych miano­
wicie: w Berlińskiej i Paryzkiej Syndykom po­
leca.

(pod.) Woźnicki P rezes.
(pod.) M. Andrychiewicz, p.Pisarz. 

Zalecamy i rozkazujemy, etc. e tc. etc 
Zgodność niniejszego głównego wyc ągu z 

swym oryginałem na papierze bez stempla spisanym 
. w aktach Trybunału znajdującym  się poświad­
czam.

W arszaw a d . 17 (2 9 )  P aźd ziern ik a  1862 r.
(pod.) W. Andrychiewicz.

Syndyk Masy upadłości,
Samuela Loewenberga.

W  kontynuacji powyższego ogłoszenia dla do 
godności stron pragnących się likwidować w Ma­
sie upadłości Loewenberga, donosi się: iż w tyra 
względzie zostały oznaczone term ina sta łe  na 
dnie W torki i P iątk i każdego tygodnia godzinę 
5tą z południa a to w miejscu Posiedzeń T rybu  
nału Handlowego w Warszawie.

Edward Grabowski, Mecenas.

sie działu IV  wykazu hypotecznego, z kontra­
ktu N r. 11 w księdze wieczystej, tejże nierucho­
mości zawartego, tytułem  resztnjącego szacunku 
zabezpieczonej, toczy się postępowanie spadkowe 
do ukończenia którego wyznacza się term ia p ó ł­
roczny, na  dzień 6 (18) M aja 1863 r. w K ance- 
larji hypotecznej w Warszawie.

W arszawa d. 24 L ipca (5 Sierpnia) 1862 r.
Teofil Brzozowski.

(N. D . 5 8 16) P isa rz  K a n c e la r ji H ypo tecznej 
G u b ern ii W a rsza w sk ie j w W arszaw ie.

Z  powodu nastąpionej śmierci:
1. Marji z Mullerów Lebanowskiej w spółw ła­

ścicielki nieruchomości w W arszawie pod N r. 11. 
przy ulicy Sto-Jerskiej położonej,

2. Andrzej a Lebanowskiego wierzyciela sumy 
rs. 150 na nieruchomości w W arszawie pod Nr. 
2158. położonej, zabezpieczonej,

3. Franciszki Igo . ślubu Miszkiewicz 2. Roso- 
chackiej współwłaścicielki nieruchomości w W ar­
szawie pod N r. 2437 położonej.

4. K a ro la  G rz y b o w s k ie g o  w sp ó łw ła ś c ic ie la  n ie ­
ru c h o m o śc i w  W a rs z a w ie  pod  N r. 1476 p o ło ­
żo n e j ,

5. Fiszla Weiebenberg wierzyciela sumy rs. 
2.250, W olfa Rychter wierzyciela sumy rs. 750, 
na nieruchomości w W -rszaw ie pod N r. 2469 
położonej, zabezpieczonych, toczy się postępowa­
nie spadkowe do ukończenia którego wyznacza 
się termin na d. 15 Maja 1863 r. w Kancelarji 
Hypotecznej Miasta W arszawy, gdzie wszyscy 
interesenci zgłosić się winni z prawami swemi 
pod prekluzią.

W arszaw a d. 8 Lisopada 1862 r.

Hube.

(N. D.

(N .D /5811) R e jen t K a n c e la r ji  Z ie m ia ń sk ie j  
G ubern ii W a rsza w sk ie j w W qrszqw ie .

Z  powodu nastąpionych śmierci:
1. W dniu 2 Czerwca 1858 roku P iotra Ja k u ­

bowskiego właściciela nieruchomości w W arsza­
wie pod N r. 1013 położonej hypotecznie literą A.

wedle taryfy miejskiej literą  B. oznaczonej.
2. W dniu 22 Maja 1856 roku Ja n a  Karwow­

skiego wierzyciela kwot rubli srebrem 51 kop. 50,
rs. 1 kop. 22 przypadających z kaucji stawionej 

za Michałem Świerczewskim Komornikiem na do­
brach Żaby A. B. C. w Okręgu Błońskim leżą­
cych w Dziale IV . pod N. 6 wykazu hypoteczne- 
g°

(N. D. 5393) S q d  K ry m in a ln y  
G ubern ii W a rsza w sk ie j w  W a rsza w ie . 
Stosownie do Najwyższego Ukazu z dnia 25 

K w ietnia (7 Maja 185 0 r. wzywa:
1. Karola Bolera la t 23 b. term inatora jubiler­

skiego z W arszawy, od roku 1857 w kraju nieo­
becnego.

2. Antoniego Dąbrowskiego la t 43  b. dzierżaw­
cę wsi Zt-lgoszezy w Powiecie Łęczyckim , od roku 
1843 w kraju nieobecnego.

3.A braam a Jank la  dwóch imion Englindera 
lat 44 b. spekulanta z W arszawy, od roku 1858 w 
kraju nieobecnego.

4. Pinkusa Kraiiscbera lat 32 subiekta handlo 
wego z W arszawy od miesiąca Stycznia 1858 r. 
w kraju nieobecnego.

5. Teodora Miillera lat 34 subiekta handlow e­
go z Warszawy, od roku 1857 w kraju nieobe­
cnego.

6. Adama Przygodzkiego la t 85 b. właściciela 
nieruchomości w Warszawie od miesiąca Czerwca 
1852 r. w kraju nieobecnego.

7. E ljasza Hersza dwóch imion R oiena la t 28 
rodem z W arszawy ostatnio w mieście Sieradzu 
za paszportem przebywającego, od r. 1845 w k ra ­
ju  nieobecnego.

3. M ichała Wojciechowskiego la t 21 term inato­
ra  krawieckiego z W arszawy, od r. 1857 w kraju 
nieobecnego. —

9. E jzyka Bosaka la t 32 krawca z miasta Ś le­
sin od miesiąca Lipca 1858 roku w kraju  nieobe­
cnego.

10. H aję E sterę  Bosak lat 32 żonę poprzedza­
jącego, od m iesiąca Sierpnia 1858 r. w kraju nie­
obecną,

11. Izraela Szlaraiaka lat 42 krawca, z m iasta 
Ślesin, Powiatu Kaliskiego, od miesiąca L istopada 
1857 r. w k ra ju  nieobecnego.

12. Fiszla W indhejma lat 35 krawca, z m iasta 
Częstochowy, od miesiąca Lipca 1858 w kraju 
nieobecnego.

Wszystkich-po samowolnem wydaleniu się z k ra ­
ju  za granicą bez pozwolenia Rządu zostających, 
pierwszych ośmiu z pobytu niewiadomych 9 i 10 w 
m ieście Londynie, 11 w m ieście Altonie K róle­
stwie Duńskiem, a 12 w W ęgrzech, we wsi Oba- 
mie, Komitacie Koszyckim, przebywać m ających, 
aby pierwsi ośmiu** ciągu roku jednego, a ostatni 
czworo w ciągu 6 miesięcy od daty umieszczenia 
po raź  trzeci w pismach publicznych niniejszego 
wezwania wrócili do kraju, o powrocie swym sami 
osobiście czy.za pośrednictwem najbliższej władzy 
policyjnej Sąd wzywający uwiadomili, lub w ciągu 
tegoż czasu usprawiedliwili, powody niepowrócenia 
dotąd do kraju na pierwsze władz tu tejszych przez 
G azety wezwania.

O strzega ich przytem Sąd Kryminalny iż w razie 
nieposłuszeństwa tem u wezweniu ściągną na siebie 
skutki art. 3 4 0 i3 4 lK .K . G. i P . zagrożone, to jes t 
skazani będą na pozbawienie wszelkich praw i 
bezpowrotne z granic Cesarstwa i Królestwa w y­
gnanie, a gdyby po takim  przeciw nim zapaść i 
uprawomocnić się mogącym wyroku, wrócili do 
Królestwa naówczas zesłani zostaną na osiedlenie 
w Syberji.

W arszawa d. 26 Września (8 P a id z .)  1862 r.
Prezes, Wieczorkowski.

O B W IE S Z C Z E N IA  S P A D K O W E .

tychże dóbr zabezpieczonej, a pożyczką T o ­
warzystwa Kredytowego Ziemskiego do depozytu 
tegoż Towarzystwa spłaconej.

3. W  dniu 28 Kwietnia 1856 roku Juljana Bo­
gusz współwłaściciela praw z ostrzeżenia na do­
brach Niwki z kolonią Studzieniec w Okręgu O r­
łowskim położonych w Dziale III . pod N. 3. 
względem wytoczonego procesu przez Ewę z A- 
rentów Bogusz przeciwko mężowi Janowi Bogusz 
o przepisanie tytułu własności połowy tychże dóbr 
na imie tejże Ewy Bogusz z tytułu wspólności 
prawnej kodeksowej, oraz zobowiązania Ja n a  
Bogusz do zapłacenia na rzecz jej rubli srebrem 
3,000 z procentem zapisaego

4 . W dniu 26 Lipca 1862 roku Felicjana Ma- 
ksym iljana-W ładysław a Biernackiego współwła- 
ciciela dóbr Wielka Wola część litera A. w P o ­
wiecie, Okręgu i Gubernii W arszawskiej położo­
nych i wierzyciela sumy rubli srebrem 1637 kop. 
50 z procentem na tychże samych dobrach W iel­
ka W ola część lite ra  A. w Dziale IV. pod N. 39 
wykazu hypotecznego zabezpieczonych.

5806) R zą d  G ubern i/liny  
L u b e lsk i.

G dy n iek tórzy  z w łaścicieli m iast p ryw atnych 
nie p rzy stąp ili do zaw arcia  um dw o w y d z ie r­
żaw ienie dochodów  konsum cyjnych na  rok  n a ­
stępny 1863 w zastosow aniu  się zatem  do r e ­
sk ryp tu  Komisji S k arb u  z dnia 15 (27) W rze­
śnia  b. r. N. 45,024, lłząd  G ubern ia lny  z a w ia ­
dam ia in teresow aną publiczność, iż n a  w ydzier­
żaw ienie tychże dochodów z m iast poniżej w y­
m ienionych na nas tęp n y  rok  1863 w zastoso­
w aniu się do P ostanow ien ia  R ady  A dm inistra­
cyjnej z dnia 16 (28) Maja 1833 r. odbyw ać się 
będą w biurze Rządu G uhernialnego L u b e lsk ie ­
go licytacje przez deklaracjo  opieczętow an e w 

\ te rm inach  następujących:
dnia 13 (25) L isto p ad a  b . r 

| 1 Z m iasta 3 izęd u  H rubieszow a od sum y rs.
6421; 2. z m iasta 3 rzędu Biały od sumy rs. 
4514; 3- z m iasta 5 rzędu G łu sk a  od sumy rs. 
786; 4. z m iasta  5 rzędu K ryłow a od sum y rs. 
800; 5. z m iasta 5 rzędu Łaszczow a od sumy rs. 
784; 6. z m iasta 5 rzędu T u ro b in a  od sumy rs. 
1801; 7. z m iasta 5 rzędu Ż ółk iew ki od sumy 
rs . 534; 8. z m iasta 4 rzędu Żelechow a od s u ­
m y rs. 3691.

dnia 15 (27) L istopada b . r.
9. Z m iasta 5 rzędu  A nn o p o la  od sumy rs. 

719; 10. z m iasta 5 rzędu B ełżyce od sumy rs. 
1285; 11. z m iasta 5 rzędu Czerm niki od sumy 
rs. 456; 12. z m iasta  5 rzędu Ja rczo w a od sumy 
rs 396*. 13. z m iasta  5 rzędu Józefow a odsum y 

1335; 14- z. m iasta  4 rzędu Tyszowce otl su- 
rs . 1795; 15. z m iasta 5 rzędu K o n s ta n ty ­

now a od sumy rs. 412; 16. z m iasta 4 rzędu So 
k o ło w a od sumy rs. 2945.

dnia 16 (28) L istopada b. r.
17. Z m iasta 5 rzędu A dam ow a od sum y is. 

371: 18. z osady 5 rzędu Jezio ra S obienie od 
sum y rs. 430; 1 9 . z m iasta 5 rzędu K odnia od 
sumv rs. 759. 20. z m iasta 5 rzędu M aciejowic 
od sumy rs. 441; 21. z m iasta 5 rzędu M ordy od 
sumv rs . 855; 22. z m iasta 5 rzędu Piszczac od 
sum y rs. 520; 23. z m iasta 5 rzędu Rossosz od 
sumy rs. 418; 24. z m iasta  5 rzędu Sarnaki od 
sumy rs. 333.

W mowie będące dek laracje sk ładaue być 
w inny w pow yższych dniach najdalej do godzi - 

- - ■ G ub ern a to ra  Cywil-

1'S.
my

koszt lub zatrzym ania takow ego aż do mojego 
zg ło szen ia  się.

P isa łem  w N. dnia N. m iesiąca N. ro k u  N 
w łasnoręcznym  z im ienia i nazw iska p o d p i­

sem nadesłali, oświadcza że później złożone 
p rzyjęte nie będą.

Radom d. 27 W rześnia (9 Paździer.) 1862 r. 
za G ubernato ra  C yw ilnego,

(1) R adca G ubernialny, S ta tk o w sk i.
Naczelnik K ancelarji, G alińsk i.

T o c z y  s ię  p o s tę p o w a n ie  sp a d k o w e  do  u k o ń cz ę  
n ia  k tó r e g o  w y z n a c z o n y  te r m in  p ó łro c z n y  n a  
d z ie ń  2 9  .S ty c z n ia  (1 0  L u te g o )  1 8 6 3  ro k u  w  k tó  
ry m  s p a d k o b ie rc y , w ie rz y c ie le  i le g a ta ry u s z e  
zgłosić się i p r a w a  sw o je  m e ld o w a ć  w in n i pod  
prek luzją .

W a isz a w a  dnia 19 (3 1 ) L ipca  1862 r.

J ó z e f  Zbikow ski.

zaś złożone

(N. D. 3463) Po Józefie Nowickiej wdowie 
utrzym ującej pensją  w yższą panien  w W arsza­
w ie w d . 4 L isto p ad a  1854 r . zm arłej, o tw orzył 
się spadek  złożony z funduszów  w depozycie 
B anku  P o lsk iego  znajdujących się . D o spadku 
tego SSfiowie nie zgłosili się i n ik t się d o tąd n ie - 
w yleg itym ow ał. S tosow nie do postanow ienia  
R ady A dm in istracy jnej z d . 30 S tycznia (11 L u ­
tego) 1842 r . ,  wzywam  w szystkich in te resen ­
tów, ażeby w ciąg u  sześciu miesięcy od d a ty  za ­
m ieszczenia tego obwieszczenia w  D zienniku 
Powszechnym  i D zienniku G ubernialnym  W a r­
szaw skim  z  rozlepieniem  trzyk ro tnem  takow ych  
n a  drzw iach T ry b u n a łu  Cyw ilnego G ubern ii 
W arszaw skiej w W arszaw ie, z p raw am i swemi 
zg łosili się i takow e w drodze właściw ej udo­
w odnili,, po up ływ ie  bowiem  tego czasu P ro k u - 
ra to rja  w niesie do tegoż T ry b u n a łu  żądanie o 
w prow adzenie S k a rb u  K ró lestw a w posiadanie 
rzeczonego spadku , jak o  bezdziedzicznego.

W arszaw a d. 13 (25) Czerw ca 1862 r.

M ichał M iszkiewicz, zast, Obr. P ro k .

ny 12 z południa na ręce 
nego lub jego zastępcy, później 
p rzy ję te  nie będą.

W arunk i licy tacyjne ja k o  też w arunki k o n ­
trak to w e z wykazem  posiadłości w iejskich 
w obrębie konsum cyjnym  m iast znajdują­
cych się, są do przejrzenia w biurze Rządu G u- 
b ern ia lnego , a m ianow icie w W ydziale skarbo ­
wym, w godzinach służbow ych od godziny 9 
z ran a  do 3 z południa.

D ek la rac je  podane być winny podług nas tę ­
pującego w zoru ,

W sku tek  ogłoszenia R ządu G ubernialnego 
u (1 . 1 9  (31) P aźd z ie rn ik a  b . r. N. podaję 
n in iejszą dek larację , iż ofiaruję za dochody kon 
suincyjne z m iasta N. na rok jeden , od w łącznie 
d. 20 G rudnia (1 Stycznia) 1862 3 d u d n ią  19 
(31) G rudnia 1863 r. w ydzierżaw ić się m ające 
p łac ić  rocznie skarbow i K ró lestw a sumę rs. 
w yraźn iej, ( tu  należy w ypisać sumę literam i) 
poddając się wszelkim  obow iązkom  i zastrzeże­
niom w arunkam i licy tacy jnem i, oraz k o n tra ­
ktem  objętym .

Kwit kasy ( tu  w yrazić k tó re j) na złozone w 
niej vadium  rs. tudzież św iadectw o kw alifika­
cyjne załączam . .

S ta l e  m o je  z a m ie s z k a n ie  .te st w N . p is a ł e m  
w N. dn ia  m iesiąca r. 1862. ^
( tu  podpisać w łasnoręcznie imię i nazw isko.)

D eklaracje  w innym  sposobić napisane, lub 
któreby by ły  pisane n iew yraźnie i nie jasno 
m iały jak ie  p rzekreślen ia  i zaw iera ły  ja k ie  w a­
runki lub zastrzeżenia, uw ażane będą za nio
ważne. . . ,

Gdyby zaś n ieum iejący pisać chciał ubiegać 
się  na liey tacji może dać sobie napisać 
rację przez u rzędn ika  Sądow ego lub 
stracyjnego i podpisać się znakam i, których 
w łasnoręczność tenże u rzęd n ik  pośw iadczyć

(N. D. 5697) M a g istra t M iasta S to łeczn eg o  
W arszaw y.

Podaje się do wiadomości powszechnej, że w d. 
6 ( 1 8 )  L istopada r. b o godzinie 12 w południe 
odbędzie się w Sali posiedzeń M agistratu  licytacja 
in minus przez opieczentowane deklaracje na Go- 
staw ę ubiorów z własnego m aterjału  przepisanej for­
my, dla niższej służby Cmentarza Powązkowskiego 
od" sumy rs. 180 warunkami licytacyjnemi objętej

Mający przeto zamiar ubiegania się o powyższą 
entrepryzę mogą złożyć w  czasie i miejscu wyżej 
oznaczonem na ręce p.o. Prezydenta Miasta opie­
czętowane deklaracje, napisane podług wzoru niżej 
zamieszczonego a w tych wyraźnie literami bez 
skrobania, poprawek i przekreśleń wypiszą jaki 
odstępują procent od sumy w warunkach licytacyj 
nych poszczęgólnionej.

Nadto do deklaracji dołączony być winien kwit 
kassy Głównej Ekonomicznej na  złożone wadium 
w ilości rs. 18 i na koszta ogłoszenia rs. 5 które 
nieutrzymującemu się przy licytacji natychmiast 
zwrócone będą deklaracje zaś takie do których va­
dium nie będzie złożone w kasie Ekonomicznej 
M iasta Warszawy i kw it do nich dołączony nie zo­
stanie przyjęte nie będą.

Jnne warnnki dotyczące w mowie będącej licy­
tacji są do przejrzenia w wydziale Adm inistracyj­
nym każdo dziennie wyjąwszy dni świątecznych.

W arszawa d. 16 (28) Października 1862 r. 
p. o. P rezyden ta,

Szambelan Dworu.
. J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i ,

Z. H r. Wielopolski.
Naczelnik K ancelarji, Luceński.

W zór do deklaracyi,
W skutek ogłoszenia z d. podaję niniejszą dekla­

racją iż podejm uję się dostawy ubiorów z własnego 
m ateryiału przepisanej formy dla niższej służby 
Cmentarza Powązkowskiego i odstępuję od sumy 
warunkami licytacyjnemi objętej procentów NN, 
(wypisać literami wyraźnie) podając się wszelkim 
obowiązkom i zastrzeżeniom  w warunkach licyta- 
cyjnych objętym.

Kwit na'złożone w kassie Ekonomicznej vadium 
w ilości rs. 1 8  i na koszta ogłoszeń rs. 5 składam 

Stałe moje zamieszkanie je s t w NN. 
Pisałem d . Mca 1862 r.

się entrepryzy wybudowania kanału odprowadza­
jącego wody z ulic m. P u łtuska  do odnogi rzeki 
Narwi, N arew ką zwanej, za sumę rs. (tu wypisać 
wyraźnie sumę literami) w ścislem zastosowaniu 
się do kosztorysu zatwierdzonego,^ poddając się 
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom zawartym  
w warunkach licytacyjnych.

Kwit Kasy N. na złożone w niej vadium rs. 97 
k . 60 dołączam które wrazie nie utrzym ania się 
przy licytacji sam odbiorę, lub o przesłanie o 
na mój koszt upraszam.

Stałe moje zamieszkanie jest w N. pisałem  w 
N. dnia N miesiąca N. 1862 r.

(Tu podpisać wyraźnie imię nazwisko.)

(N. D . 5496) N aczeln ik  P ow iatu  
Lubelsk iego .

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w dniu 
1 (13) L istopada r b. o godzinie 10 przed połu­
dniem w biurze Naczelnika Powiatu Lubelskiego 
odbywać się będzie w trzecim term inie publiczna 
licytacja głośna in miuus na entrepryzę re s ta u ­
racji kościoła parafialnego, we wsi Klementowi- 
cach, oparkanienie cmentarza kościelnego i wy­
stawienie dzwonnicy tamże, poczynając od sumy 
Anszlagowej przez Komisję Rządową W yznań 

Oświecenia zatwierdzonej na rs. 2704 kop. 40, 
m ający przeto chęć podjęcia się tej en trepry­
zy, możę się zgłosić w dniu i do miejsca powyżej 
oznaczonego, za złożeniem vadium lj4  części su ­
my anszlagowej wyrównywającera rs. 676.

W arunki licytacyjne oraz plany i anszlagi w 
każdym czasie wyjąwszy dni świątecznych i w go - 
dżinach biurowych mogą być przejrzane w biu- 
ze Naczelnika Powiatu Lubelskiego.

Lublin d. 14 Października 1862 r.
E . Z n a to w ic z .

podpisać imię i nazwisko.

dekla-
adm ini-

(N. D . 5818) F isarz A ktow y K rólestw a  
Polskiego.

Do ukończenia postępow ania spadkow ego: 
1. po R ozalii z P lew czyńskich  1° voto Glassa- 
gelowej p ow tó rnego  po Ja k ó b ie  K arnińskim  po­
zostałej wdowy i 2o po Annie z G lassageló w P io­
trow skiej, ja k o  w spółw łaścicielkach nterucho- 
mości na Przedm ieściu P ra g a  pod W arszaw ą 
pod Nr. 235 położonej i do w ylegitym ow ania 
praw nych S Śrów  wyznacza się ostateczny te r­
min w K ancelarji hypotecznej w W arszawie na 
dzień 4 (16) M aja 1863 r.

M arcin C iechanow ski.

(N. D, 5815) R e j e n t  K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G u b ern ii W a rsza w sk ie j w  W arszaw ie.
Z powodu nastąpionej śmierci;
1. dnia 3 L istopada 1835 r. K rystyana Boss 

w sp ó łw ła ś c ic ie la  praw a wieczystego posiadania 
gruntu włók 9 w dziale I II  pod Nr. 5 wykazu h y ­
potecznego dóbr Arciechów w Okręgu W arszaw­
skim położonych, zabezpieczonego, i

2 . dnia 24 W rześnia 1852 r. Karola W olskie­
go współwłaściciela dóbr K rajątki w Okręgu W ło­
cławskim położonych, otworzyły się spadki do 
regulacji których wyznaczam term in na dzień 
3 (15) M aja 1863 roku w kancelarji hypo tecz- 
nej w W arszawie.

Hippolit Truszkowski.

O B W IE S Z C Z E N IA  H Y P O T E C Z N E .

(N . d .  5 9  12) R ejen t K a n cela rji Z ie m ia ń sk ie j  
Gaber m i  W a rsza w sk ie j w  W arszaw ie.
Z powodu nastąpionej w dniu 15 Sierpnia 1861 r. 

śmierci Anny Krystyny z Dalitzów Muller, współ- 
wierzycielki sumy złp. 34000, albo rs. 5100 na 
nieruchomości miejskiej w Warszawie pod Nr- 
716 położonej, przez zastrzeżenie na m argiue-

(N. I). 5629) S ą d  P okoju  O kręgu  
Soleckiego.

W yd zia ł H ypoteczny.
Z  powodu żądanej regulacji nowej hypoteki 

nieruchomości w mieście Wąchocku przy ulicy Ry­
nek pod N r. poi. 2. położonej.

Uwiadamia interesentów, że takowa nastąpi 
w Sądzie tutejszym  dnia 1 (13) Lutego 1863 r.

W zywa ich przeto, aby do takowej osobiście 
lub przez pełnomocnika urzędownie i szczegól­
nie na to umocowanego zgłosili się, żądania swe i 
wnioski do protokółu regulacji podali i w doku- 
m enta prawa ich udowadniające opatrzyli się

O strzega ich oraz że nie zgłaszający się w ter­
minie podpadną skutkom prekluzji w art. 154 
i 160 prawa o hypotekach z roku 1818 przepi­
sanej.

Jeżeliby właściciel nieruchomości wywołanej, 
w term inie do regulacji nie stawił się tenże na 
zadanie któregokolwiek z interesentów na karę 
złu 10 do 50 skazanym  zostanie, i podług art.
150 tegoż prawa utraca wszelkie dobrodziejstwa ,
prawne względem swych wierzycie i. i

Ogłoszenie decyzji jak a  w skutek aktu r®^“lacJł 
wydaną będzie nastąp i d. 6 (18) Lutego 1
n a  posiedzeniu publicznem Sądu tutejszego, i o 
tegoż dnia czas do odwołania się od niej upływać 
zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego wezwania w 
tymże dniu ogłoszeniu jej przytom nymi być po­
winni.

Solec d. 12 (24) Października 1862 r. 

za Podsędka,

w inien. . -
D o dek laracji dołączyc potrzeba św iadectw o 

kw alifikacyjne w łaściw ej w ładzy policyjnej, w y­
kazujące m iejsce zam ieszkan ia stan  i zamożność 
d e k la ra n ta , tudzież oryg inalny  kw it n av ad iu m  
1/10 części ustanow ionej ceny licytacyjnej, wy- 
rów nyw ające, gotow izną listam i Z astaw nenu 
z kuponam i lub innem i papieram i skąrbow eim  
/w edle przepisów  na  vadia  przyjm owiinemi, do 
depozytu kasy skarbow ej, lub B anku  Polskiego 
złożone, które nieutrzym ujący  się przy licy tac ji 
n a  pow rót odbierze, u trzym ującem u się zas 
albo na rachunek  kaucji przy  zaw ieran iu  kon- 
trak su  staw ić się winnej, policzone albo w ra- 
zie złożenia je j oddzielnie pow rócone zo-
stan ie . _ ,

D zierżaw cy duchodów konsum cyjnych, k t ó ­

r z y  w ystaw ili kaucją  Ij5  części sumy d z ie rża ­
wnej odpow iadającą i k o n k u ru ją  do dalszej 
dzierżaw y tych sam ych dochodów , nie potrze­
b u j ą  s k ł a d a ć  św iadectw a kw alifikacyjnego a  w
miejscu kw itu  rad ia ln eg o  m ogą załączyć do de­
k l a r a c j i  św iadectw o kasy  G ubern ialnej, ’ “ tr i 
znależytości dzierżaw nej do term inu 
całkow icie w oznaczonych term inal 
li się-

A b y  zaś obwieszczenie niniejsze do w iado­
mości każdego interesow anego doszło, takow e 
obow iązani są wójci po gm inach, a m agistra ty  
po m iastach , przy Kościołach i po Bożnicach, 
oraz m iejscach większego zb ierania się ludności 
w dnie targow e i św iąteczne trzy k ro tn ie  w te r ­
m inach przynajm niej o siedm dni od siebie od ­
leg łych , z k tó rych  osta tn ie  najm ivej o siedm 
dni term in  licy tac ji poprzedzać winno, ogłosrc 
i dowody ogłoszenia N nczdnikow i w łaściw ego 
Pow iatu  zaraz po osta tn icm  ogłoszeniu p rze­
słać  a k tórzy następnie dow ody te na trzy dni 
przed term inem  licytacji Rządowi G ubern ialne- 
mu bezzaw odnie z ło tą .

L ublin  d. 19 (31) P aździern ika 1862 r. 
za G ubernato ra  C yw ilnego,

Radca S tanu , H erm anow icz. 
N aczelnik K ancelarji, Mejcr.

(N. D. 5807) M a g is tra t M ias t a  K a lisza . 
Skutkiem spełzłej na dn;u 17 (2 9) Paździer­

nika r. b. licy tacji na oświetlenie la tarń  miejskich 
w Kaliszu zawiadamia ninrejszem interesowaną 
publiczność iż w dniu 19 L istopada (1 Grudn.a) 
r .  b. o godzinie 10 rano odbędzie się w biurze 
M agistratu powtórna licytacja in minus pizez 
opieczętowano deklaracje na rok jeden poczyna- 
jąc  od dnia 1 Stycznia do ostatniego Grud"'*1 
1863 r. oświetlania la ta rń  miejskich w Kaliszu 

L icytacja rozpo znie się od sumy rs . 681 do 
tyehczasowego roczneg* wynagrodzenia, do któ 
rej każdy ze stawających winien złożyć vadium 
IjlO  część sumy do licytacji ustanowionej wy 
równy w ające.

Chęć przeto m ający podjęc-a się pomienione 
entrepryzy, zeclue się zgłosić do miejsca i na
cz.is pow yżej oznaczony, gdzie  w arunki lic y ta  
cyjne do tej e n trep ry zy  przysposobione każdo 
dziennie w yłącza jąc  dni św iąteczne w godzinac 
biurow ych p rze jrzane  być m ogą.

Wzór do deklaracji.
Stosownie do ogłoszenia z dnia 19 (31) Paź 

dziernika r. b. N. podaję niniejszą deklarację, iż 
okowiązuję się wziąść -w entrepryzę oświetlanie 
latarń miejskich w Kaliszu za sumę roczną rs. N. 
(wyraźnie wypisać literami) poddając się wszel­
kim zastrzeżeniom, warunkam i licytacyjnemi 
objętym, a mnie dobrze znanym kwit kasy N. 
na złożone vadium w ilości rs. 68 k. 10 załączam

Stałe moje zamieszkanie w N. pisałem w N. 
dnia N. m iesiąca N. roku 1862.

Tu podpisać wyraźnie imię i nazwisko.
Kalisz d. 19 (31) Października 1862 r

Prezydent,

(N. D. 5651) R ada Szczegó łow a  O piekuńcza  
Szp ita la  S tarozakonnych  w W arszaw ie. 
Podaje do wiadomości, że na d. 5 (17) i 6 (18) 

Listopada r . b. o godzinie 5 z południa odbędą się 
w Kancelarji Szp tala przy ulicy Pokornej pod N. 
2098 głośne in minus licytacje na różne dostawy 
i przedsiębierstwa dla Szpitala przez rok przyszły 
18&3 mianowicie:

D. 5 (1 7 )  Listopada na dpstawę chleba i bulek 
mięsa wolowego i cielęciny, mleka różnego gatun­
ku kasz, m asła, jaj i oleju.

D. 6 (l 8) t. m. na doatawę słomy, świec i m y­
dlą, bandaży, pasków rupturowych, na wykonanie 
robót, drukarskiej i szklarskiej, oraz na przedsię- 
bierstwo czyszczenia apparatów kloacznych.

O warunkach licytacyjnych oraz o wysokości va­
dium dowiedzieć się można w Kancelarji Szpitala 

W arszaw a d. 16 (2 8 ) P aźd z ie rn ik a  1862 r. 
z upow . Prczydującego,

C złonek Rady, L . N. M ergulieś.

(N. D. 5808)
Na żądanie SŚrów po niegdy F ryderyku i Kry­

stynie małżonkach Andrae pozostałych jako to:
1. Klementyny L ankę panny doletniej, i 2. 

M arjanny z Lanków Glass, W ilhelma Glass żony, 
w asystencji męża działającej, w mieście Kaliszu 
zamieszkałych przeciwko SŚrom Andrae zapadł 
w dniu 13 (25) Kwietnia 1861 r . wyrok T rybu­
nału Kaliskiego, dział spadku po niegdy F rydery­
ku i K rystynie małżonkach A ndrae nakazujący 
o p in ją  biegłych, czyli nieruchomość w mieście 
Kaliszu pod Nr. 462 do tego spadku należąca da 
się dogodnie w naturze podzielić, rozporządzają­
cy, a wrazie niemożności tego podziału ocenienie 
rzeczonej nieruchomości przez biegłych i sprze­
daż w drodze licytacji .stanowiący do odbycia 
sprzedaży Sędziego T rybunału Sliwowskiego, a 
do sporządzenia działów Rejenta Ordon delegu­
jący.

Na skutek tego wyroku mianowani biegli dali 
pod d. 23 Lutego (7 M arca) 1862 r. opinją, iż 
należącą do spadku tego nieruchomość w mieście 
Kaliszu pod N. 462 dogodnie w naturze podzielo­
ną być n i c  może, następnie pod tąż samą datą  ciż 
bieo-li sporządzili urzędową taksę na rs. 173 kop. 
2 Ij2  po czem taksa wyrokiem miejscowego T ry ­
bunału w d. 24 Kwietnia (6 Maja) 1862 r. po­
twierdzoną została.

Następnie w dniu 1 (13) Października r .b .  fo r­
malności do temczasowego przysądzenia za do­
pełnione uznane zostały i term in do stanowczego 
przysądzenia nieruchomości w mieście Zduńskiej 
Woli pod Nr. 256 na d. 9 (21) L istopada 1862 r. 
godzinę 10 z rana w Kancelarji Rejenta Okręgu 
Szadkowskiego Józefa Sikorskiego oznaczony 
został.

W arunki przedaży m ogą być przejrzane w 
Kancelarji Rejenta Okręgu Szadkowskiego Sikor­
skiego i u podpisanego Patrona.

Kalisz d. 18 (30) Października 1862 r.
Aksianow Bogusławski, P a tr . T r.

jak o  
licy tac ji 

term inach uiści-

(N. D. 5518) M agistra t M iasta  
Radom sku.

Ponieważ wyznaczona na dzień 8 (20) P aź ­
dziernika r. b. licytacja na wydzierżawienie do­
chodu z propinacji ryczałtowej w Folw arkach 
Radomskich dla braku konkurentów spełzła bez 
skutecznie, podaje zatem  do powszechnej wiado­
mości iż w Magistracie tutejszym  pod prezydencją 
W . Naczelnika Powiatu iub jego Pomocnika o d ­
będzie się w dniu 15 (27) L istopada b. r. o go­
dzinie 11 zrana głośna in plus licytacja na 3ch 
letnie pro 1863J6 wydzierżawienie powyższego 
dochodu, od sumy dotychczasowego czynszu ro ­
cznego przecięciowo z administracyi wyrachowane­
go rs. 840.

Każdy więc mający chęć ubiegania się o tęż 
dzierżawę (z Wyłączeniem starozsikonnych) winien 
przybyć w miejsce wskazane, i złożyć w depo­
zycie Kassy Gubernialnej, Banku Polskim, lub 
Kassie miejscowego M agistratu  vadium '/«o części 
powyższej sumy wyrównywające, które odstępu 
jącym  zaraz z wróconem będzie, zaś utrzym ujące­
go się na kaucyę po skompletowaniu do wysokości 
’/s części sumy zalicytowanej przez czas dzierża­
wy zatrzym ane zostanie.

Blisze zaś warunki w każdym dniu wyjąwszy 
Świąt w biurze M agistratu tutejszego i biurze 
Powiatowem przejrzane być mogą.

Radomsk dnia 8 (20 Października) 1862 r.
Burm istrz, Kalinowski.

(N.

Florjan Mierzyński, P isarz.

(N. D. 5533) R ząd Gubernialny 
Radomski

Podaje do powszechnej wiadomości, że w d iu u  
3 (15) L is to p ad a  1862 r .  w b i u r z e  N aczelnika 
P ow iatu  Sandom ierskiego, odbędzie się licytacja 
przez r o z p i e c z ę t o w a u i e  deklaracji na e n tre ­
pryzę reperacji kościo ła  i Cmentarza kościelne­
go w parafii K oprzyw nicy, w Powiecie S an d o ­
m ierskim  leżącej, na k tó rą  koszta są zatw ier­
dzone w sumie r s  1844 k. 6.

W arunki do licytacji wraz z wykazem  kosztów 
przejrzeć m ożna w biurze N aczelnika Pow iatu  
Sandom ierskiego.

W zyw ając więc m ających chęć podjęcia 
się tej entrepryzy, aby deklaracje swe na dzień 
3 (15) Listopada, 1862 r. przed godziną 1 2 z ra n a  

! pod adresem  N aczeln ika P tu  Sandom ierskiego 
i w następującej treści: że podejm uję się en tre- 
' nrvzv rep erac ji kośc io ła  i cm entarza kośctel- 
I n e m  w par. K oprzyw nicy w Pcie Sandom .er- 

s k i m  leżącej, pod ług  w ykazu kosztow za sumę 
I s. N .pocM ihcsię  wszelkim obow iązkom  t zastrzc- 
! żeniom w w arunkach do lieytacj domieszczouym. 

N a dotrzym anie k o n trak tu  sk ładam  
w kwocie rs. 284 k. 4 6, w yraźnie N. 
kw it K asy N. załączam .

Że sta łe  zam ieszkanie mam w N. i wrazie 
n ieotrzym ania się na licy tacji, żądam  zw rotu  
przez pocztę kw itu, na złożone vadium  na moj

vadiuin 
na to

D. 5517) N acze ln ik  Powiatu  
P ułtuskiego .

Podaje ido publcznej wiadomości że w dniu 
16 (28) Listopada r. b. o godzinie 11 przed po­
łudniem odbywać się będzie w biurze M agistratu 
ni. Pułtuska, w obecności delegowanych człon­
ków Rady M iejskiej, minus licytacja, przez opie­
czętowane deklaracje, na entrepryzę wybudowa­
nia kanału odprowadzającego wody z ulic m. P u ł­
tuska, ilo odnogi rzeki Narwi, Narewką zwanej, 
od sumy rs. 975 k. 97, zatwierdzonym kosztory­
sem objętej.

K ażdy  m ający  chęć pod jęcia  się tej en tre p ry  
zy winien do k tó re jko lw iek  kusy  Skarbow ej lub 
do B an k u  Polskiego, złożyć w gotow iźnie na v a ­
dium  rs. 97 k. 60 i kw it depozytow y do łączyć 
do d ek la rac ji, k tó ra  w edle poniżej dołączonego 
w zoru pow inna  kyć nap isana czysto  i w yraźn ie, 
bez ż a d n y c h  przekreśleń  i p o p raw ek  a następn ie  
z ł o ż o n a  n a  ręce  P rezy d en ta  m. P u ł t u s k a  lub jego  
zastępcy , p rzed  te rm inem  oznaczonym , gdyz \ 0 
zniej z ł o ż o n a  lub n ie podług d o ł ą c z a j ą c e g o
wzoru napisana za żadną uważana będzie 
runki licytacyjne i kosztorys, każdego czasu w 
godzinach biurowych wyjąwszy świąt, w biuize 
Magistratu m. P u łtu sk a 's ą  do przejrzenia.

Półtusk dnia 8 (20) Października 1862 r.
J .  Ostaszewski.

D e k l a r a c j a .

W skutek ogłoszenia N a c z e l n i k a  Pt>wiatu P u ł­
tuskiego z  dnia 8 (20) P a ź d z i e r n i k a  1862 r. Nr. 
18430, podaję niniejszą deklarację, ze podejmuję

(N. D. 5762) y n p a o A e n ie  r e u e p a .tb -  
U nm euĄ iLH ina  l-n ii  A p .u in .

H o  6 e 3 y c r r f i u i u o c T H  T o p r o t n , , ^  n a 3 ! ia > )a n  
II1MXCH »Tł I Io /lO /lECKOl! K93011 ICCH 119,18TT> 119
u o c r a u K y  r i p o i i i m n a  110  I I o /p M i ,C K o t i  r y 5 e p -  
n i t l ,  n a  1 S C 3  r o f l i , ,  i i a a n a ' ia i O T c u  H o i t u e  r o p  
n i  n a  0 3 i ia ' i e i m > H >  n o c T a i i K y  h t ,  y n p a i M e n i t i  
1 ' e n e p a  i b - H u T e i i / p m t a  2  u  5  l l o n S p d  c .  r.

l ' e i i e p a - i i i  - l i u  i e i i / t  ) i m > ,  o ó i . n u . i f i a  o m ,  
STOMb K b  i i c e o ó i R e M y  c i r l j ^ e u i i o ,  u p l i r . i a m a -  
e i ' b  H te /ia KUUHxt . y s a o r i i o u a r i ,  in> c m m a i i -  
m > ix b  T o p r a x i , ,  H i i i m . c n  m> l I u T e n 4 a i iT c  r i i i e  
B’L n a s i i a u e n m , 1  e e p o K H ,  c i ,  a a K o u m . i u n  3 a , i o  

raM H.
T op ili G y jy n ,  nponouoA ^T 1' 1111 l,a <rcHoua 

a i i ł z i , ,  ri3 i , u c n e u i i b i x i ,  i' t ,  o o b H i i . i e i i i n ,  u p t i  
u e o a  i aim oM i, irb /p iee lllir tU  N. 200. 20 2  II 203,
a u o  t i . i n  i;i  u . n o  K O T o p n iM i ,  ,  j  o . i  a.  11 o  n p o H 3 0 o -  
A w r n c u  u o C T an u a  n  K o / n r i e c i u o  n p o o i a n r a ,  
T peS y io i i je ecn  k i ,  3a ro T ó 9 / ien i io ,  m e.ia iou t ie  
Moiyn, uH/TCii,  m ,  y n p a i i , l e n i u  1’e n e p a , n , -  
MttTcii^ąiiTą,ęiHeAiieuiio ,  c t , 9  Macoist y r p a 4 o  
3  n o  iio . iy /ti iu .

r .  Baptuaiia 23 O K rn 5 p ! i  1862 r o ^ a ,
( 3 )  l ' e H e p a , n > - M t n e u / j i i i i T T , '  C m i e . n , m i jcoici,.

(N. D. 5762) y u p a n .ie n ie  I 'e n e p a .v b . 
l l i im e n Ą a n m ti  I-o it A pM iu  

Tło G euycntiu iuocTi!  T o p r o u t ,  p?:jiiopfi!Keii- 
i i i j x i , ot, B ozii.ih ckoh  KaąeiiHoft 1 Ir .i ri i. na  
i i o c r e u i ty  u p o  ei o ii ra  n h  Bo/H.u i c k <mi 1 y ó e p n i n  
na  186.1 r o ^ b ,  in m ia u a io T c t i  iioubie Topn-i na  
osHa-iei inyto l io cT am ty  m  Jb ipairaeii i ti  1'etie- 
pa  vb- M i n e ń / t a i m i  5  u  9 H o a b p a  c. r,

P e u e p a ^ t  - I l H T e n ^ a H T T , ,  o ó i . n n i m i  o o t ,  
aioM b k i, t)ceo5u(e.viy c u U A e i i i r o ,  n p iir/iau ia - 
e n ,  ; i ; c , i a i o i i i n x i ,  y i a c n i o i s a i ! ,  i n  c K a s a i i u i . i x b  
T o p r a x b ,  f iu H Tb cf i  ot, H H T e n / ( a H T C T i t o  in, na- 
3 H a ' i e n u i , i e  cpOKH,  c b 3 a K o n ń i , i m h 3 a n ó r a s m .

T o p r n  6y /(y n >  n p o m u o j i i T i  cH n a  o e n o B a -  
u i t n b  i i J b u e H e i i u b i x i ,  m> o o b i n n i a n i i i ,  n p n u e -
'la ra iiH o M l, OT, /(tieuiiMK'B N. 2 0 0 , 20 2  u - 0 3 ,
a I!I|iII 110 K o io p w w b  /1°4 'R lia  l ip o iu -
ii"o4HT!,C)i nocT aiiK a u K odHieeTRO n p o n ia ii-  
T a , T p e ó y w u ire c ii  k i , a a io T o u , l e n i ł o ,  .'To m  Kl­
ip ie  M o ry ń ,  b h a U t i ,  o t  5 iipa tM eiiiii 1 e tie p a .n ,-  
H iiT eii4 anTa, e;i;eA neisno c i ,  9 na c o m , y ą p a  
ą o  3 n o  n o .iy A n tt. 0

F. B apiuaua 23 OKTfiOpu 1862 r o j ą .
(3) F e i i e p a  rb  l l i i T e i n a H n ,  C m i e a M i i i K u O T , .

(N . D . 5802) l lp u j/ io p n u tl  K to  
UM nepumnpcKuro Ruconecmou, l'o ey /\o p n  

Be.iwKMti K itf i jn  K oH cthaum una  
HuKOAueeuua Kowno pa.

Bi> KaiiTopT, E ro  UuriEPATopcKAro Bmco- 
HECTIlA l oCy4APII Bk HIKAI'0  KhiI3U K oiicto ti- 
T11HA HiIKO.iAEiitriA HOM'BLL(aioineiicK ot, Ola- 
aeiiKaxb ó y ^ y r i ,  iiponuBo,jHTcii r o p n i  na uo^ 
CT p o H K y  3HMIIOH oAeiK AM  Ann c . i y m u  j e  m u  
IIIra-iMeiiCTepcKoH m sc tu  /Jn o p a  Leo IImiik-
PATOPCKArO BblCOUFCTDA.

Topr-b A1H cero  n a 3 Ha>taeTCH O (1 /) Hong- 
p n  cero  ro ^ a .

/K e.iaiom ie npmiHTL na  ceoji aT o rh  1 1 0 4 - 
p f l ji ł  o5H3aiif»i M BHTca na T oprn  cf, aa.ioroML 
hfj na L"!lJiibix7> 4 eni.raxT» n u f  4 ;e Hem f i lu t ,  
4 oKy.MeinaxT> c7> n p e 4 CTaiMtHieMli> cb i^ T j-  
Te/ ii»ciB 7> na i i p a o o  T o p r o B / i u  i G ^ o B W X b .

yc/ioiiin  11 o6pa3i(M mojkho m u r lm . eate/jne- 
BJIO I{7j KoilTOp'li OT7» 10 'iacoBL yTpa 4 0  3
n o  n o / iy A u n  ueHCK/UOiiafi u  npasflinn'iHMXT*

B ap iu au a  25  O K ru o p u  (6  HoM opu) 1 8 0 - »•

(N. D. 5680) Podpisany Adwokat przy Sądzie 
Apelacyjnym w W arszawie pod N. 177 7 przy uli­
cy Sto-Jerskiej zamieszkały. Wiadomo c/-yni i 
ogłasza, iż nieruchomość pod Nr. 1230 przy ulicy 
Pańskiej w W arszawie położona, do współwłasno­
ści niżej wymienionych, po Ja n ie  Wiśniewskim 
i K atarzynie Karkuszewskiej nabywców należą­
ca, z mocy wyroków Trybunału Cywilnego G u­
bernii W arszawskiej w Warszawie, pomiędzy 
Grzegorzem i Kozalją z Rabińskich małżonkami 
Karkuszewskiemi obywatelami w W arszawie pod 
Nr. 1184 żamieszkałemi, z jednej, a. Gotliebem 
Scharleman obywatelem i M arjanną-Franciszką 
z Karkuszewskich, Jąp  1 Smiałkowskiego obywa­
tela żoną, w asystencji tegoż czyniącą, wszystkie- 
mi w Warszawie pod Nr. 1230 zaraieszkałemi, ja ­
ko pozwanymi, z drugiej strony w dniu IG (28) 
Lutego i 1 (13) Czerwca r. b. zapadłych, sprze­
daną będzie przez publiczną działową licytację, 
w miejscu posiedzeń rzeczonego Trybunału C y­
wilnego Wydziału IL w Warszawie przy ulicy 
Długiej pod Nr. 549 odbyć się m ającą przed W. 
Dyam entem  Sędzią Trybuuału delegowanym, na 
popieranie podpisanego Adwokata w imieniu Grze­
gorza i Rozalii z Rabińskich małżonków K arku­
szewskich ja k o  powodów współwłaścicieli dzia­
łającego

Po odbyciu w dniu 8 (20) Czerwca r. b. pierw­
szej publikacji zbioru objaśnień i warunków licy­
tacyjnych, a v/ dniu 23 Lipca (4 Sierpnia) r. b. 
drugiej publikacji i zarazem przygotowawczego 
przysądzenia, termin do ostatecznego przysądzę* 
nia oznaczny był pierwotnie na dzień 21 Sierpnia 
(2 W rześnia) r. b. który z powodu sporów wy­
niesionych o zmianę wyroków licytacyjnych upły­
nął bezskutecznie:

Po oddaleniu obecnie powyższych sporów, no­
wy term in do ostateczego przysądzenia przed 
delegowanego Sędziego Trybunału W . Dyament 
oznaczony został na dzień 6 (18) Listopada 1862 r. 
godzinę 4 południa.

L icytacja zacznie się od sumy rs. 3 1 0 0  

35 lj2 , jako wartości przez biegłych ustanowionej 
Vadium ustanowione jest na rs. 600.

Zbiór objaśnień i warunki licytacyjne przejrza­
ne być mogą w Kancelarji Pisarza Trybunału W y­
działu II . i u podpisanego Adwokata dyrygujące­
go sprzedażą.

Warszawa d. 18 (30) Października 1862 r.
Hipolit Tafiłowski, A dw okat.

się
Wa-

(N. D. 5800) y n p a a .le n ie  l e i i e p “-llj
H n m eu A a w n a  l -ii A p*ilU-

n a m i a r  n t im i  t-
llo  oe.iycH BuiH ocni KaJe.iHi.uą ,

cii OT, Bn/iencKOH H o u ia n T a  ot, „ a , a .

„•.laT ax b , " “ " " . f c K o n  H Kouohckou Fy 
3HHI.I U liyllKU.I D li' |o u . ,  i
fienii in  ot, t i o i p c c i i  r. ,  ua.anawa-
10 t  c h h o u 1,1 ® T o p m  " a in, y n pa„ .
X  i  e i i e p a O T -  l R . T e i W ” r a  .3 ( n ,  „  9 '( 2 1 )

H  OH U p i l  o .  !'•
l Ć H e p 3 . 1 ' I , ‘ * ‘ l l i e H 'Fa l l l 7>) 0OT,U84HH O Ce.MT, 

Ko iiceoómoM.Y c “ D ^eim o .  n p iii'H am aen , iBe- 
,iaiou(iix'i> y ia c n io i ia T } ,  U7> Ó3iiaiieHiii,ix7, i o p -  
r a x i , ,  h h h t c h  o t ,  yn p a iilen ie  bi ,  o n p e jU ż ie i i -  
iiwe cpoKii, ci, 3aKoiiHMMH na.ioraM il, np l ico -  
BOKyii/iiiii, n o  Toprn 3 in  6y/tyn>  npoHżiio- 
^ 1 1  ICH l ,a  OCHoBauirtXTi IlTTiHCHCIlHBlXT, 117, 

nptlneąalaniioM T, ot, jjueuniiKT, 
N. illO, _()x u 203, 9 t o  K on.ąm tin, na ociious- 
uiti K.OH17, j(M;Rna 6h ti>  npoiiaue/ieiia iiocTaii- 
Ka u p ou ia iira  u Ko.imiccTHa TpeóyiotR iecii k t, 
3 a r o r o i M e n i i o ,  » e j a i o u ( i e  x i o r y T 7 ,  b h a T s t i ,  m >
ynpaB jieu ik  F e i i e p a J h - H i i T e n A a i i  ra  elBeAtie- 
in to  o t,9 ąacoO T,yrpa 4 0  3 4a c o m . n o  n o n y jiin -

r. B ap iu au a  O K r i i o p i i  2 4  Aim 1862 r o j ą .

1 eiiepaOT, 1F 1TeH, 1 a 1 n 7 ,, CiniiM i-iuiifoin,.

Z \ P O Z W Y  E D Y & T A L N E .

(N. 1). 5050) Sąil Policji P opraw czej
Powiatu W arszaw skiego  W ydzia łu  11.
Zapozyw a Bogum iła B entz, ew angelika, la t 

58 liczącego, gospodarza rolnego, k tó ry  z gm i­
ny T opel O kręgu Łow ickiego w m iesiącu K w ie­
tn iu  r. b. za pasportom  rocznym  wyszedł i r. za ­
m ieszkania nie je s t w iadom y, ażeby d la w y s łu ­
chania w yroku  Sądu A ppellacyjnego w Sprawia 
własnej w y lan eg o , w  przeciągu dni 30 do S ą ­
du tutejszego przybył, lub o pochodzeniu sw o- 
jem  dał wiadomość, w  przeciw nym  bowiem ra ­
zie poszukiw anie jego osoby zarządzonem  zo- 
stanie, w edle przepisów  praw a.

W arszaw a d. 15 (27) W rześnia  1862 r.
Sędzia Frezydujący, M oczydłow ski.

(N. D. 5769) S ą d  P olicji P roste j 
Okręgu B ialskiego.

Poniew aż, w dniu 3 (15) P aździern ika  r. b. 
w mieście T erespo lu  zatrzym ane zostały  dwie 
klacze k ara  i gn iada  po la t pięć m ające z w óz­
kiem z okolic B iałegostoku, lub z L idzkiego P o ­
w iatu z k radzieży  pochodzące, przeto w zyw a 
poszkodow anego, aby zaopatrzony w dowody 
własność tych  przedm iotów  uspraw iedliw iające 
w ciągu dwóch miesięcy licząc od daty  niniej­
szego ogłoszenia po odbiór ich do Sądu Policji 
Popraw czej W ydziału B ialskiego w B iały  się 
zgłosił, po upływ ie bowiem term inu przez pu ­
bliczną licy tacją  sprzedane będą.

B iała  d. 18 (30) Październ ika 1S02 r.
Podsędek, Fiszer.

O  S  T K  Z  E  Ż E N  I  A .

( n t  d .  5 7 8 7 )  U rządL o ter j i  w Królestwie  
Boiskiem.

Na nasadzie doniesienia Kolektora Loterji Kanto­
ru Głównego w ni. W aeszawie, podając do w ia­
domości, iż I/,, losu pod N r. 8704 lit. b , z 1 klasy 
100 Loterji przypadkowo zaginęła, ostrzega z a ra ­
zem teraźniejszego# posiadacza, żć żadnej korzy­
ści z takowej nie odniesie, gdyż wygrana tylko w ła­
ścicielowi w Kontroli Kolektora zapisanemu wy­
płaconą zostanie.

W arszaw a d. 17 (29) P aździern ika 18S2 r.
Naczelnik Urzędu, Baron Meugden.

Sekretarz Urzędu, J .  K. Noiński.

(N . D . 5683) U rząd Loterji w Królestwie 
Pólskiem.

N a zasad z ie  d o n ie s ien ia  K o  U  k tó ra  L o te rji Nus- 
baum  w  m ieście  W arsz a w ie  p a d a  jąc do w ia d o ­
m ości, iż >/. lo su  p o d  N re in  7624 lit. e, >/» 
Nr 16 847  c, 'A  Nr. 18 ,314  b, ‘/ 5 N r. 9399C, 
i / ,  N. U ,6 6 6 e , V5 N. I8 ,5 2 6 ce , ‘/ 5 N. 18 ,570e 
i N r. 18 ,5 7 8 , z 5 k la sy  99 L oterji p rz y p a d ­
k o w o  z a g in ę ły , o s trz eg a  zarazem  te ra ź n ie js z e g o  
p o s ia d a c z a , że żadnej ko rzy śc i z ta k o w ej n ie  od ­
n iesie , g d y ż  w y g ran o  ty lk o  w łaśc ic ie lo m  w K on­
troli K o le k to ra  z ap isa n y m  w y p ła c o n ą  z o s ta n ie .

W arszaw a d. 17 (2 9 )  P aździern ika 1862 r.
N aczelnik Urzędu, B aron M eugden.
S ekretarz  U rzędu, J .  K . Noiński,

w  D r u k a r n i  J .  J a w o r s k i e g o . — Z a  p o z w o l e n i e m  C e n z u r y .


